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i ' AMBASADOR RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
i dziekan watykańskiego Korpusu Dyplomatycznego, dr 
Kazimierz Papee. składa życzenia noworoczne Ojcu św. 

na zbiorowej audiencji dyplomatycznej.
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WATYKAN -  STOLICA POKOJU
Papież Pius X II p rzy ją ł dy

plomatów akredytowanych 
przy W atykanie, którzy przy
byli razem  ula złożenia mu ży
czeń noworocznych. W całości 
korpus ten  liczył 19 am basa
dorów, 15 posłów i 4 charge 
d 'affaires.

Czechosłowacja była jedy
nym krajem  bloku wschodnie
go, k tóry  był reprezentow any 
w te j uroczystości. Jeśli cho
dzi o charge d 'a ffa ires  Jugo 
sławii, to  znajduje się on obec
nie w Belgradzie.

W krótkim  przemówieniu do 
dyplomatów Ojciec św. wska
zał na  W atykan jako na cy ta
delę pokoju, wznoszącą się w 
pośroaku nowoczesnego św ia
ta , oraz podkreślił pragnienie 
jakie pow stało u najpow ażniej
szych osobistości wszystkich 
narodów, w spraw ie urzeczy
w istnienia duchowego porozu
mienia i b raterstw a.

„N azajutrz p0 bardzo bole
snych doświadczeniach, powie
dział Ojciec św., budzi' się dą
żenie do zbliżenia, do ducho
wego b raters tw a wszystkich 
dobrych ludzi.“

Po wezwaniu słuchaczy do 
wzmożenia wysiłku w kierunku 
zbliżenia między narodam i, 
Papież podkreślił znaczenie tej 
wspólnej w izyty dyplomatów.

„Je s t to  spotkanie dość cha
rakterystyczne powiedział on, 
spotkanie, k tóre rzuca promień 
św iatła poprzez chmury".

„Jest ono dowodem ufności 
d0 W atykanu ty lu  szefów 
państw , którzy was przysłali, 
d« te j Stolicy Apostolskiej".

„T0 państwo w atykańskie, 
dodał Ojciec Święty, którego

OSTATNI BASTION OBRONY CHIN

F O R M O Z A
znaczenia nie potrafiłyby wy
razić żadne sta tystyk i, ani wy
m iary tery toria lne , m a charak
te r  duchowy, je s t symbolem 
najwyższych wartości".

,,Potencjał wojenny tego 
państw a, mówił dalej Ojciec 
Święty, je s t żaden, ale jego 
potencjał pokojowy niezm ier 
ny".

„M amy nadzieję opartą  na 
pomocy Pana Boga. że ten  po- 
ten ja ł pokojowy wzrośnie jesz
cze bardziej, aż do pełnej sku
teczności, a  to dla dobra wszy
stkich narodów".

„Ten skraw ek ziemi, w ybra 
ny przez Opatrzność, je s t 
przez swoją wartość m oralną i 
siłę swojego promieniowania 
jednym z ognisk, do których 
ciąży h isto ria  św iata".

„Nie je s t bez znaczenia, że 
t<- m ałe tery torium  W atykanu 
pozostaje cytadelą pokoju i po
jednania wśród strasznych wy
darzeń teraźniejszości, je s t 
wielką nadzieją na przyszłość,1 
jako mocna podpora, do której 
zw racają się spojrzenia naw et 
tych, którzy żyją poza Kościo-' 
łem".

Form oza, niewielka w yspa 
— wielkości Holanuii — poło
żona pomiędzy Hong-Kongiem 
a Szanghajem  w odległości o 
200 km oc' południowo-wschod
niego wybrzeża Chin, zajm uje 
od szeregu tygodni szczególne 
miejsce w prasie św iatowej, 
jako osta tn i bastion obronny 
Kuom intangu.

Kończąc swoje przemówie
nie Papież oświadczył:

„Bardziej aniżeli możecie 
odgadnąć, jak  wielka byłaby 
nasza radość gdybyśmy wi
dzieli, że ten Rok Święty ozna
cza początek nowej orientacji 
dla ducha i serc, oznacza pow
ró t zbłąkanych d0 właściwej 
zasady prawdziwych podstaw 
pokoju, zarówno na polu spo
łecznym, jak  i w dz edzinie 
stosunków międzynarodo
wych".

t r a d y c j a  p o l s k a

Jasełka '»¿Nottingham

SZOPKA KRAKOWSKA

Kraków (IC ). W czasie uro
czystości Bożego Narodzenia 
odbył się w Krakowie doroczny 
konkurs szopek świątecznych. 
Do konkursu stanęło 50 szopek. 
Pierw szą nagrodę w wysokości 
25 tys. zł. o trzym ał Franciszek 
Tarnowski, m urarz z Krowo

drzy, który już od kilkunastu 
la t s ta je  do szopkowych kon
kursów, a  pierwszą nagrodę 
otrzym ał już poraź trzeci. N a
grodzoną szopkę zakupiło k ra 
kowskie Muzeum E tnograficz
ne.

Szopki krakowskie, przed-

Form oza — jak  oświadczył 
prezydent T rum an — nie o- 
trzym a od St. Zjedn. pomocy 
wojskowej. Am basador Jes- 
sup twierdzi, że Chiny nie są 
jeszcze stracone i że środki, 
znajuujące się na te j wyspie 
do dyspozycji wojsk Czang Kai 
Szeka całkowicie w ystarczą 
do lobrony. Generalissim us 
Czang Kai Szek je s t optym i
stą . Je s t on przekonany, że 
Formoza będzie chińskim S ta
lingradem , k tóry  przeważy 
szalę zwycięstwa na stronę 
chińskich wojsk narodowych.

„Ilha Form osa", t 0 znaczy 
piękna wyspa. Nazwę tę nadali 
przed 400 laty  jej odkrywcy — 
Portugalczycy, którzy okazali 
małe zainteresow anie wyspą. 
Hiszpanie natom iast byli inne
go zdania. Gcy w roku 1624 
pierwsi Holendrzy przybyli na 
Formozę, zasta li na  niej dwa 
fo rty  hiszpańskie.

W roku 1642 Holendrzy wy
parli Hiszpanów i zbudowali 
fo rt Zeiandia, obok którego w 
krótkim  czasie powstało m ia
steczko o te j sam ej nazwie. 
Holendrzy pozyskali zaufanie 
Chińczyków i prowadzili z nimi 
ożywione stosunki handlowe, 
nabyw ając w drodze wymiany: 
ryż, herbatę, cukier trzcino
wy, kam forę, tytoń, pieprz i 
inne artykuły  kolonialne. Lecz 
nie tylko handel był celem Ho
lendrów. Prowadzili oni rów
nież ożywioną ( jak  na  ówczes
ne czasy) działalność m isyjną. 
32 holenderskich m isjonarzy 
niosło tu  Słowo Boże, a  sześciu 
z nich spotkała śmierć męczeń
ska.

W tym  samym czasie w Chi
nach la ła  się krew. Mongolska 
dynastia Mingdy została prze
pędzona i zastąpiona przez 
przybyszów z północy, dyna
stię Mandżu. Pewien książę 
chiński z dynastii Ming wyco
fał się do Amoy. Kiedy jednak 
ziemia zaczęła mu się pod no
gami palić, schronił się do 
Hirado, k tó re  było w latach

staw iające sceny Bożego N aro
dzenia, da tu ją  się w Krakowie 
od niepam iętnych czasów. Są 
one robione ręcznie z najróż
norodniejszych m ateriałów , z 
drzewa, kam ienia, papieru , a  
naw et są rzeźbione w lodzie. 
Wiele z nich m a dużą w artość 
artystyczną jako okazy sztuki 
ludowej. Szopki krakowskie 
znajdują się w muzeach wielu 
krajów  europejskich i zam or

skich.

1600 — 1630 portem  między
narodowym. Książe ożenił się 
z Japonką. Jego syn, Czeng— 
Czeng—Kung, powrócił co 
Chin. Zorganizował pow sta
nie, został jednak ponownie po
bity  przez Mandżu. W roku 
1661 wycofał się na czele 6000 
wiernych poddanych, głównie 
piratów , na  Formozę. Po cięż
kich walkach, Holendrzy nie 
otrzym awszy znikąd pomocy, 
podhali wyspę. Czeng—Czeng 
—Kung, zwany również Ko- 
xinga, został władcą Formozy 
i był postrachem  żółtych mórz. 
Zmarł on w rok później, m ając 
zaledwie 38 la t.

W r. 1683 cesarz Mandżu za
ją ł Formozę i przyłączył ją  o- 
ficjalnie d0 „państw a środka". 
Przeszło 200 la t Form oza rzą
dzona była przez chińskich wi- 
ce-cesarzy. Okres ten  w ystar
czył całkowicie na zniszczenie 
wszelkich wpływów holenders
kich. W r. 1715 można jeszcze 
było na Formozie spotkać 
chrześcijan i język holender
ski. Obecnie p0 chrześcijań
stw ie nie pozostało najm niej
szego śladu. W r. 1894 wybu
chła wojna chińsko-japońska, 
zakończona w ciągu niespełna 
jednego roku dotkliwą klęską 
Chińczyków, w wyniku której 
Chiny straciły : Koreę, P ort 
A rth u ra  oraz Formozę.

Ludność Form ozy przeciw
staw iała się nowym władcom, 
wywołując dwadzieścia zbroj
nych powstań. Form oza posia
dała dla Japończyków wielkie 
znaczenie, zarówno pod wzglę
dem strategicznym  jak  i gos
podarczym. W ciągu osta tn ie j 
wojny była bazą wypadową 
przeciwko Filipinom.
Japończycy wybudowali na 
Form ozie liczne lotniska i por
ty , rozbudowali sieć kolejową 
i drogową, przem ysł wojenny, 
pobudowali nowe m iasta  jak : 
Taipai, T ainan i Taiwan, — 
jednym  słowem Japończycy za
gospodarowali wyspę.

Form oza posiada bogactw a 
naturalne, jak  węgiel, złoto, 
srebro, ropę naftow ą, cynk, 
ołów, fosfor, siarkę i rtęć . Je j 
eksport wynosił 250 mil. col. 
rocznie.

Po zakończeniu wojny F o r
moza wróciła do Chin. Radość 
ludności z wyzwolenia, stosun
kowo szybko — n a  skutek ra 
bunkowej gospodarki Chińczy
ków, wyzysku, ucisku, korupcji 
i niesprawiedliwości — przero
dziła się w rozczarowanie a  na
w et w nienawiść. N astępstw em  
tego 'była rewolucja Formozań- 
czyków, k tó rą  krwawo stłum ił 
gubernator gen. Czen Yi. Roz- 
trze la ł on około 10.000 do 
20.000 osób, głównie in telektu
alistów. W listopadzie 1947 
Czang-Kai-Szek odwołał gen. 
Czen Yj ze stanow iska guber
nato ra  i mianował na  jego 
miejsce popularnego gen. 
Czang Hsusz-Liang, uw ażane
go powszechnie za następcę ge
neralissim usa.

Po upływie roku został on 
jednak odwołany a  jego nastę
pca napróżno s ta ra ł się pozy

skać zaufanie ludności. Czang- 
Kai-Szek zdecydował się po 
dotkliwej klęsce, zadanej mu 
przez wojska komunistyczne, 
wycofać się na  Formozę i uczy
nić z niej nie tylko bastion 
obronny, ale przede w szystkim  
bazę wypadową d la przyszłej 
inwazji Chin.

Przeniósł on całe lotnictwo, 
marynarkę i resztk i arm ii lą

dowej na Formozę. Ra?°m  z 
wojskiem przybyli na tę  wyspę 
liczni uciekinierzy, urzędnicy, 
bogacze chińscy, przem ysłow
cy, intelektualiści itp. Rząd 
Kuom intangu uczynił ostatnio 
cały szereg posunięć w  celu 
przywrócenia dobrych stosun
ków z miejscową ludnością. Z 
dniem 21 grudnia ub.r. nowym 
gubernatorem  Formozy miano- 
nowany został d r Wu, b y łr  
burm istrz Szanghaju, w y ją t
kowo dzielny, m ądry a przede 
wszystkim sprawiedliwy adm i
n istra to r.

Form oza je s t punktem  s tr a 
tegicznym o największej w ar
tości. Zdawali sobie z tego 
spraw ę Japończycy, wiedzą o 
tym  A m erykanie, którzy  uw a
żają ją  za kluczową pozycję w 
am erykańskim  system ie obron
nym. .W iedzą o tym  również 
komuniści, w których rękach 
Formoza mogłaby być niebez
pieczną odskocznią w ewentu
alnej ofensywie na Japonię, a 
w każdym bądź razie dotkli
wym osłabieniem fron tu  a n ty 
komunistycznego. I  zdaje sobie 
z tego spraw ę także Czang- 
Kai-Szek. SPECTATOR

Centrala do walki z reilgla
w Warszawie

Bern szw ajcarski (IC ). D3
Szwajcarii nadeszły szczegóło
we wiadomości o działaniu cen
tra li antyrelig ijnej, kierowa
nej przez^ specjalistów sowiec
kich, a  mieszczącej się w W ar
szawie. Zadaniem te j centrali 
je s t prowadzenie walki prze
ciwko Kościołowi katoTckiemu 
i innym wyznaniom chrześci
jańskim  na skalę światową.

O rganizacja ta , k tórej dano 
nazwę Org-inform, je s t nieza
leżna od innych kom unistycz
nych biur inform acyjnych i 
podlega bezpośrednio moskiew
skiemu politbiuru. Na czele je j 
stoi praw osławny eks-zakonnik 
W asyl Goriełow. k tóry  przez 
dłuższy czasi pełnił funkcje 
podpułkownika NKWD. F un
dusze organizacja otrzym uje z 
Moskwy.

Orginform posiada swoich 
agentów  we wszystkich k ra 
jach satelickich i przygotow uje 
grupy do w ysłania dalej na za
chód. Kandydaci rek ru tu ją  się 
z różnego rodzaju wyrzutków 
sem inaryjnych, spośród zacię
tych komsomolców j spośród" 
elementów szpiegowskich. K an
dydaci przechodzą specjalne 
badania, poczem w ędrują do 
jednej z czterech szkół, znajdu
jących sie na Łotwie, na U kra
inie, na W ęgrzech i w Rumu
nii. P ia ta  szkołę przygotowuje 
się w Polsce.
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BEATYFIKACJA HEROLDA AKCJI KATOLICKIEJ
Rozsypani po całym globie 

ziemskim Księża Pallotyni i 
S iostry Pallotynki obchodzili 
w niedzielę 22 stycznia br. 
wielkie święto. Ich funcator, 
założyciel Katolickiego Stow a
rzyszenia Apostolskiego ks. 
W incenty Pallo tti został do
kładnie w stulecie swej śmierci 
wyniesiony na ołtarze.

Kiedy trzy  la ta  tem u odwie
dziłem w Rzymie obecnego 
Przełożonego Generalnego 
Księży Pallotynów, rodaka ks. 
Wojciecha Turowskiego, po 
zwiedzeniu klasztoru S. Salva- 
core in Onda wprowadził mnie 
Ksiądz Generał d 0 skromnej 
izdebki i powiedział: „Tu mie
szkał ks. W incenty Pallotti. 
Zachowujemy ten  pokoik nie
naruszony jako najcenniejszą 
relikwię po naszym  Założycie
lu“ . Miałem świadomość, że 
wchodzę do' pokoiku przyszłe
go świętego. U derzyła innie 
dziwna prosto ta i ci»za. Po 
lewej stronie stoi łóżko, jakże 
wąskie i krótk ie a  przy nim 
postać Zbawcy, Męża Boleści. 
Po praw ej stronie stoi krzesło 
z surowego drzewa coś w ro 
dzaju konfesjonału, obok zaś 
sza fa  z przedm iotam i, należą
cymi kiedyś co Męża Bożego: 
Włosienica, rózgi, łańcuszki i 
inne narzędzia pokutnicze. Po
środku ściany spogląda z obra
zu n a  wchodzącycn M atka Bo
ża Miłości. ,

Dziwne odczuwa się tu  w ra
żenie. A więc to  tu  przez całe 
la ta  przesuwały się przeć! 
skrom nym  i pokornym Sługą 
Bożym zastępy penitentów, z 
różnych w ars tw . społecznych 
od prostaczków do dostojni
ków. To tu  przy tym  skrom 
nym  stole zapewne odbyła 
się również w izyta K ardynała 
W isem an‘a, k tó ry  w r .  1840 w 
poszukiwaniu za kierownikiem 
duchownym w ybrał się do ks. 
P allo tti‘ego. T ak bowiem pó
źniej opowiadał późniejszemu 
swemu następcy kardynałowi 
Vaughan'owi: „Gdy byłem w 
Rzymie przed swą konsekra
cją, m iałem poważne ducho
we niepokoje i poszedłem do 
świątobliwego męża, obecnie 
zm arłego już i ogłoszonego 
czcigodnym (P a llo tti) . Kazał 
mi usiąść po jednej stronie m a
łego stołu a  sam usiadł po d ru 
giej stronie. Pomiędzy nam i 
sta ł .na stole krucyfiks. Gdym 
mu obnażył swoją duszę i wy 
łożył wszystkie duchowe ta ra 
paty, zsunął się z krzesła na 
kolana i po krótkiej modlitwie 
rzekł: „M onsignorze, nie za
znasz nigćy doskonałego spo
koju, jakiego łakniesz, poty, 
póki nie stworzysz w Anglii 
in sty tu tu  dla misyj zagranicz
nych“ .

. Tu więc zrodziła się myśl 
fundacji Sem inarium  Ojców z 
Mili Hill pod Londynem. To 
s tą d  wysłał ks. W incenty do 
Londynu, kiedy tysiącom emi
grantów  włoskich groziło nie
bezpieczeństwo u tra ty  w iary 
wskutek sekciarskicn agitacyj, 
najepszego swego współpraco
wnika ks. R afała Me.li, k tóre
mu udaje się wybudować ko
ściół, znany jako włoski przy 
Clerkenwell Road i gdzie w 
niedzielę 5 lutego br. odbędzie 
się z okazji beatyfikacji Pon- 
ty fikalna Msza św. dziękczyn
n a  z udziałem J . Em. K ardy
nała  G riffin 'a.

Około 20 tysięcy pielgrzy
mów ze wszystkich stron  świa
ta , w tym  wielu z W. B rytanii 
z Prowincjałem  Księży Pallo
tynów  na| czele, wzięło uział 
w uroczystości B eatyfikacji 
ks. Pallo tti'ego w Bazylice św. 
P io tra  w Rzymie. Obecnych 
było 6 kardynałów  i 26 bisku
pów.

* * *

Kim jednakże był bł. ks.

W incenty P allo tti?  W czym 
objawiła się jego wielkość i 
świętość ?

Urodził się w Rzymie 21. 4. 
1795 r . Święcenia kapłańskie 
otrzym ał w r. 1818. W s ta ro 
żytnym Uniwersytecie Sapien- 
za zaobył ty tu ł doktora filozo
fii i teologii. Iueałem  jego 
życ.a było — jak  się sam  w yra
ził — „bezgraniczna chw ała 
Boża, zbawienie dusz i unice
stwienie grzechu“ . Całe też ży
cie swoje poświęcił tem u ide
ałowi. Zmarł w opinii św*ętości 
22. 1. 1850 r.

Zanim jednak przyglądnie
my się jego działalności, przy
pomnijmy sobie, jakie było tło 
historyczne jego wieku, Jakie 
były stosunki społeczne i poli
tyczne. Był to wiek, w którym  
Kościół powszechny znosił po
niżenia i gw ałty, grabieże i 
prześladowania. Duch radykal
nej rewo.ucji w sferze nauki i 
techniki, historii i filozofii, w 
stosunkach społecznych i poli
tycznych poaważał redgię w 
myśl bluźnierczego hasła Vol- 
ta ire ‘a : „Ecrasez 1‘infam e“ .

Dwa la ta  przed przyjściem  
na św iat Wincentego Pallotti*- 
ego król francuski Ludwik 
XVI zginął ścięty gilotyną 
wśród wyzywających okrzy
ków szalejącego tłum u pary
skiego: „Precz z tronem , precz 
z Kościołem!“ Twórcy rewo
lucji francuskiej byli rzeczy
wiście przekonani, że pogrze
bali Kościół na zawsze, gdy 
,,ostatn i papież“ Pius VI w r . 
1799 dokończył swego żywota 
na w ygnaniu w W alencji.

W ystąpienie Napoleona na 
arenę walki przez zagarn ię
cie władzy i zniesienie D yre
k to ria tu  nie tylko nie zdławi
ło ducha rewolucyjnego, ale 
rozszerzyło go na całą E uro
pę. Papież Pius VII został u- 
więziony a  potem przewiezio
ny do • Fontainebleau. I choć 
przyszła klęska na  Napoleona, 
to jednak dawne rozm aite sek
ty  wzmogły się na siłach i po
w staw ały nowe.We Włoszech a  
zwłaszcza w Rzymie czyniły 
dużo złego m asoneria i karbo- 
naryzm .

N a to wszystko patrzy ł mło
dy W ncenty Padotti. P rzeży
wał boleśnie a tak i na  Kościół 
i Papieża. W incenty Pallo tti 
m iał la t 24, a więc w rok po 
święceniach kapłańskich, gdy 
w r. 1819 W ielka Loża Karbo- 
nariuszy instruow ała swoich 
wyznawców: „ostateczny nasz 
apel pokrywa się z celem Wol
te ra  i rewolucji francuskiej: 
je s t nim doszczętne zniszczenie 
katolicyzmu i idei chrześcijań
skiej, k tóra istniałaby nadal, 
gdyby trw ała  choćby w szcząt
kach zwalisk Rzymu“. Trzy 
la ta  później, po gwałtownych 
rozruchach rewolucyjnych w r. 
1821 starano  się te  dążenia 
zrealizować: „Baczność, oby
w atele Rzymu..,,' wszystkimi 
sposobami dyskredytujcie du
chowieństwo! Podburzajcie i 
buntujcie ludność, m ając po
wody lub nie m ając ich, pod
burzajcie stale... zdobywajcie 
dla swej pracy męczenników i 
ofiary — a  zawsze znajdziemy 
sposób, aby przedstawić stan  
rzeczy tak , jak  nam  będzie n a j
wygodniej...“

Pełen młodzieńczego zapału 
i ducha apostolstw a W incenty 
P allo tti walczył na swój spo
sób z tym  prądem  sekulary- 
zmu, w patrzony w przykład 
Ojca św. Leona X III, k tóry 
odważnie s tan ą ł do o tw arte j 
walki z bezbożnictwem i potę
pił ta jn e  stow arzyszenia a 
zwłaszcza masonerię.

W incenty P allo tti m iał la t 
35, kiedy na tronie papieskim 
zasiadł Grzegorz XVI, Józef 
Mazzini organizow ał młode 
Włochy a  n a  państwo papie
skie nacierano ze wszystkich

stron . W r . 1832 Ojciec ś-v. 
podniósł głos w encyklice prze • 
ciw typowym błędom swojej 
epoki, przeciw obojętności i 
„wyuzdanej swawoli relig ij
nej“ . Dał w yraz szczegdnej 
troski okoł0 krzewienia wióry 
i m isyj, do k tórej to  idei Pal- 
io tti ta k  się zapalił.

Łagodny z usposobienia P a
pież P ius IX uważał, że n a j
lepszą drogą d la stłum ienia 
ducha rewolucyjnego będzie 
droga ustępstw . Wyniszczony 
wprawdzie pokutą, ale ducho
wo udoskonalony ks. Pallotti 
przewidywał dobrze, że do u- 
bezwładnienia spuszczonej z 
łańcucha bestii same ustęp
stw a nie w ystarczą. I rzeczy
wiście m inister papieski Pel- 
legrino Rossi został zamordo
wany na stopniach pałacu 
Kancelarii. Ogłoszono rzecz
pospolitą rzym ską, a  Papież 
musiał uchodzić do Gaety. 
Duch rewolucyjny, niczym już 
teraz nie ham owany, rozsza
la ł się na dobre, a  W incenty 
Pallo tti schodził z tego św iata, 
kiedy na jego widnokręgu 
kłębiły się coraz to  ciem niej
sze chm ury. Jeszcze raz  m ia
no przypuścić decydujący 
szturm  na Kościół Cnrystuso- 
wy, ale zasiane przez Wincen
tego PaUotti‘ego ziarno apo
sto lstw a i akcji katolickiej, jak 
również zapał rozkrzewiam a 
w iary w krajach m isyjnych 
udarem niły „ostatn i“ cios. (Cfr. 
Ks. Ilicio Fe.ice: Ks. W incenty 
Pallotti, W -wa).

* * *
Kiedy w nocy z 15 na  16 li- 

pca 1823 roku w spaniała B a
zylika św. Paw ła za m uram i 
Rzymu stanęła w płomieniach, 
wśród panicznych nawoływań 
i okrzyków bliski obłędu a r
cheolog i zapalony miłośnik za
bytków, ks. Karol Fea, wołał 
na obecnych: „R atujm y łuk 
trium falny“ . Nawoływał, by 
cały wysiłek ratowniczy skie
rować n a  główny łuk, k tóry  z 
m ajestatyczną postacią Chry
stu sa  w obłokach dymu unosił 
się nad gruzam i św iątyni.

Scena ta , to ilu s trac ja  tła  
historycznego i politycznego 
czasów, w których żył ks. Win
centy P allo tti. 29-letni Pallo
t t i  mógł nie być świadkiem te
go pożaru, w wizji świętego 
widział jednak grożące Kościo
łowi Chrystusowemu niebez
pieczeństwa, podkopy i poża
ry. A le jako człowiek o niezwy
kle szerokich poglądach ’ za
dziwiającej tężyźnie ducho
wej, obdarzony in tu icją  pro
blemów nowoczesnych i wymo
gów czasu bardzo jasno i bar
dzo daleko patrzy ł w przy
szłość i dla nowych czasów no
we zastosował metody, zapa
la jąc  do podbicia św iata dla 
Praw dy i Dobra szeregi ka
płanów i siostry  zakonne, jak  
również osoby świeckie. Za
przągł ich do pracy wśród ubo
gich i więźniów. Zakładał kon
fra te rn ie  i sodalicje, głosił ka
zania, przeprowadzał rekolek
cje i m isje. Interesow ał się 
każdą gałęzią życia duchowego 
i społecznego. Otwierał domy 
dla sierot i dziewcząt z ulicy, 
ogniska dla młodzieży i szkoły 
wieczorowe dla uczniów rze
mieślniczych.

W jego pojęciu na nowe 
czasy nie w ystarcza sam a ak
cja  obronna. Zwycięstwo nad 
wrogiem będzie w tedy dopie
ro, gdy będzie on całkowicie 
pokonany.

Jedną z broni w roga je s t zła 
p rasa . Wobec tego postanowił 
złej prasie przeciwstawić p ra
sę dobrą, czyli słowó drukowa
ne, które w zrusza sumienie i 
oświeca umysły. „Piszcie, pi
szcie“ — pow tarzał ciągle do 
swych przyjaciół. — „Przez 
p rasę można dotrzeć tam , 
gdzie się nie dociera kazaniem .

Przez p rasę  m ogą nas posły
szeć i tam , guzie nas słuchać 
nie chcą“ . P rasa  nie stanow i
ła jeszcze wówczas „czw artej 
potęgi“, ale P allo tti już ją  u- 
ważał za broń, k tóra dociera 
dalej, niż strzały  arm atn ie .

M arzeniem PaL otti‘ego było 
nawrócić cały św iat dla Chry
stusa: C aritas Christi niewoli
ła go. T0 też zbierał „robot
ników“ , którzy mieli tworzyć 
arm ię synów Bożych, potężne 
zastępy apostołów.

Trudności miał ogromne — 
był bowiem jak  na  owe czasy 
za bardzo nowoczesny czy po
stępowy. Ale wiadomo, że 
dzieła Boże udoskonalają się 
w przeciwnościach, ale nigdy 
w nich nie giną. I jak  mówił: 
„Każda rzecz dobra musi być 
zdobyta w walce. To, co nie 
znajduje sprzeciwu, mniej się 
Bogu podoba. Przeciwności są 
znakiem, że spraw a nie je s t 
na rękę szatanow i“.

Dziś jednak synowie i córy 
P allo tti‘ego pracu ją dla chwa
ły Bożej i dusz ludzkich zba
wienia we wszystkich stronach 
św iata. W Polsce było przed 
wojną około 250 Pallotynów 
księży i braci, w 6 domach za
konnych.

* * *
W dekrecie Stolicy Apostol

skiej z dnia 24. 1. 1932 roku, 
stw ierdzającym  heroiczność 
cnot W ielebnego Sługi Bożego 
ks. Wincentego Pailo tti‘ego, 
takie oto czytam y słowa Ojca 
Świętego:

„W łaśnie w tym  czasie, kie
dy św iat cały zajm uje s.ę Ak
cją Katolicką, kiedy Akcja Ka
tolicka po całym świecie, 
gdziekolwiek dochodzi wpływ 
Kościoła wskazuje na ta k  do
niosłą sprawę, jak ą  je s t współ
praca świeckich w hierarchicz
nym apostolacie Kość oła, kie
dy w diecezji Papieża, Rzy
mie, rozw ija się ona w spania
lej niż gdzie indziej, w sposób, 
który dowodzi, że spoczywa na 
niej błogosławieństwo Boże i 
gdzie ona tyle radości spraw i
ła Ojcu św. przez miłość i dzie
cięce uczucia tyiu szlachetnych 
mężów i niewiast, ty lu  mło
dzieńców wszystkich stanów i 
wszystkich klas, lecz przede 
w szystkim  młodzieży w ogóle, 
młodzieży uczącej się w szcze
gólności, a także młodzieży u- 
niw ersyteckiej; właśnie w tym  
czasie bierzmy udział w uwiel
bieniu K apłana, k tóry  przewi
dział je j istotę, a naw et jej 
imię, zakładając Stowarzysze
nia Apostolatu, czyli to, co jest 
rac ją  bytu Akcji Katolickiej: 
A postolat ludzi świeckich pod 
wodzą A postolatu hierarchicz
nego. Cudowne przygotowanie, 
w którym  widzi się rękę, a  r a 
czej Serce Boże, które zawsze 
tak  pięknie i tak  delikatnie 
przygotowuje swe ć'zieła. Je s t 
rzeczą pewną, że gdziekolwiek 
Akcja Katolicka rozw ija swoją 
działalność, nie opuści ona te j 
cennej sposobności, nie tylko 
żeby podziękować Opatrzności 
Bożej za to, że daje jej nowe
go orędownika, nowy przykład 
do naśladowania, ale i d late
go, żeby skorzystać z nauk 
tego ta k  opatrznościowego 
współpracownika i poprzedni
ka, torującego dla niej dro
gę“.

* * *
W sto la t  Po śmierci Ks. 

W incentego P allo tti‘ego od
była się jego (beatyfikacja. 
Duch rewolucyjny czasów obe
cnych przypom ina czasy prze
wrotów i a tak i na Kościół 
Chrystusowy za życia Ks.W in- 
centego P allo tti. Ekonomia i 
reżyseria Boża wyniosła go 
po stu  latach na wyżyny, by 
tego nowego Błogosławionego 
nie tylko czcić, ale i naślado
wać w zdobywaniu św iata dla

Słowo

EW ANGELIA NA V N IE 
DZIELĘ PO TRZECH KRÓ
LACH (M t. 13,24-30).

Inną przypowieść przedłożył 
im, mówiąc: Pouobne stało  się 
królestwo niebieskie człowieko
wi, który posiał dobre nasienie 
na roli swojej. A gdy ludzie 
spali, przyszedł nieprzyjaciel 
jego i nasiał kąkolu między 
pszenicą i odszedł. A gdy uro
sło zboże i owoc wydało, wtedy 
ukazał się i kąkol. P rzystąpiw 
szy tedy słudzy gospodarza, 
rzekli mu: Panie, czyżeś nie 
posiał dobrego nasienia na roli 
swojej? Skądże się tedy wziął 
kąkol? I rzekł im: N ieprzyjaz
ny człowiek to  uczynił. Powie
dzieli słudzy: Chcesz, pójdzie
my i zbierzemy go. A on rzekł: 
Nie, byście snadź zb era jąc ką
kol, nie wykorzenili z nim 
i pszenicy Dopuśćcie obojgu 
róść aż do żniwa, a w cza
sie żniwa powiem żeńcom: 
Zbierzcie pierwej kąkol i zwią
żcie go w snopki na spalenie, a 
pszenicę zgromadźcie do gum 
na mojego.

K A L E N D A R Z Y K  
L u t y  1 9 5 0

5 n. — 5 po Trzech Kr.,
A gaty

6 p. — Tytusa, Doroty
7 w. — Romualda
8 ś. — Izajasza Bonera
9 c. — Apolonii, Cyryla
10 p. — t  Scho astyki
11 s. — Obj. NMP w Lourdes.

LIST PAPIESKI DO GENE
RAŁA PALLOTYNÓW

Rzym (IC ). W dniu 6 stycz
nia br. dziennik w atykański 
„O sservatore Romano“ ogłosił 
list Ojca św. P iusa XII do O. 
Wojciecha Turowskiego, gene
ra ła  Zakonu OO. Pallotynów, 
którzy w dniu 22 stycznia br. 
obchodzą podwójną uroczys
tość: stulecie śm .erci założy
ciela Zakonu O. W incentego 
Paxlotti oraz jego beatyfikację. 
W liście tym  Ojciec św. pisze 
m. in.:

„Gdy już sto la t  upłynęło od 
chwili, kiedy czcigodny Sługa 
Boży Vincenzo P adotti, ozdo
ba i chluba kleru katolickiego, 
najpobożniejszą śm iercią od
szedł z tego św iata, Wy, któ
rzy czcicie go jako swego za
łożyciela i m istrza cnót, słusz
nie czynicie, obchodząc uroczy
ście pam iątkę tego zdarzenia.

Przechodząc w myśli jego 
życie i jego dzieła, widzimy go 
niemal pized naszymi oczyma, 
jak  płonie miłością ku Bogu i 
Matce-Dziewicy. P ragnąc go
rąco, by dzieło, które sam roz
począł nie tylko nie doznało 
przerwy po śmierci jego, ale 
by rozwijało się coraz bardziej, 
z natchnienia Bo:kiego założył 
Stowarzyszenie, które nazwał 
Apostolatem  Katolickim, pozo
staw iając mu w spuściźnie nie 
tylko to, co sam tak  szczęśli
wie rozpoczął, ale również to, 
co było w jego pragnieniach. 
W ystarczy powiedzieć, że 
wielki wasz założyciel u ją ł w 
swej regule zadania apostola
tu  katolickiego, a  mianowicie:

Oddać się m ądrze i przezor
nie według okoliczności wycho
waniu dobrych kapłanów ; za 
pomocą świętych ekspedycji,

Dokończenie na stronie 6-ej

Chrystusa, w ratow aniu „Łuku 
Trium falnego“ św iątyni Mi
stycznego Ciała Chrystusowe
go, jakim  je s t Kościół — jeden, 
święty, nieomylny, powszech
ny i apostolski

Ks. W ładysław Staniszewski
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Z polskiego punktu widzenia

„Bo krzyżackiego gadu nigdy nie ugłaszcze”

n i e p z i e l n a  SAARA DZ I EL I  FRANCJĘ  I N I EMCY
GAZETA

POLACY 
0 R O S J I

W ytykając różne błędy n a 
szej em ig-acji, doskonale zda
jemy sobie spraw ę, że posia
da też ona równie wieie cech 
dodatnich. Więcej naw et — 
zaczyna sobie zaobywać trw a
łe, historyczne zasługi.

Stopień poznania przez Pola
ków W.elKiej B rytanii i jej 
spraw  je s t może niezadawala- 
jący, ale zato doskonale po
znali Polacy inny kraj i zwła
szcza pewne jeg 0 spraw y: 
Związek Sowieckj i jego sp ra 
wiedliwość. I w rozpowszech
nieniu prawdy o tym  państw ie 
i jego charakterze Polacy wy
sunęli się na czołowe m.ejsce 
w śwlecie.

Widać taka  je s t wola Boża, 
że kiedy bezbronny k ra j nasz 
wiązany jest coraz ciaśniej roz
kazam i Krem la, Polacy na 
wolności mogą św iatu otwierać 
oczy na zagrażające mu nie
bezpieczeństwo.

Polacy powiedzieli prawdę o 
Sowietach w spotób wszech
stronny, żarliwy i doskonały, 
a nie budzący żadnych w ątpli
wości przeae wszystkim dzię
ki temu, że powiedzieli ją  w 
sposób godny i ani odrobinę 
nie przesadzony. Daje to po
chlebne świauectwo naszej kul
turze.

Ilość książek i‘ prac, wyda
nych przez pisarzy polskich na 
Zachodzie, ,• stanow i już dziś 
nie kilka luźnych pozycji bi
bliograficznych, lecz je s t wiel
kim zb orowym prądem i m a
sowym oskarżeniem. Zabierają 
głos. uczeni, politycy, wojsko
wi, literaci, szarzy ludzie; opo
w iadają o więzieniach, o ła 
grach, o zsyłce; o północy, o 
wchodzie, o południu Rosji. 
W szystkie relacje posiadają 
zdumiewającą powtarzalność 
faktów , d a t i miejsc. L ite ra
tu ra  ta  n a ra s ta  jak  lawina.

Książki polskie o Rosji w 
większości wydawane są w ję
zyku polskim. Coraz częściej 
zdarza się jednak, że  po te 
książki sięgają obcy, dom aga
jąc się ich tłumaczeń. Sporo 
z nich je s t już przełożonych na 
obce języki.

N iektóre z książek są wiel
kimi, z naukową drobiazgowo- 
ścią i starannością opracowa
nymi publ-kacjam i. Takimi są 
„Bolszewizm i relig ia“, „S pra
wiedliwość sowiecka“, „K atyń“ 
oraz „L ista K atyńska“ . Inne, 
jak  gen. Wł. A ndersa „Bez 
ostatniego rozdziału“, są wyda
rzeniam i na m iarę światową 
dzięki osobie autora.

W artość zeznań ogromnie 
podnosi ich nieprzeciętna w ar
tość literacka. Książki Józefa 
Czapskiego, W acława Grubiń- 
skiego, M arty Rudzkiej i A na
tola Krakowieckiego są nie 
tylko klasycznymi dokum enta
mi, ale i niepospolitymi dzie
łam i piśm iennictwa, nie mó
wiąc już o dziełach, których 
cel był wyłącznie literacki, jak 
nowele H. Naglerowej, powieść 
M ariana Czuchnowsklego czy 
reportaże Józefa Mackiewicza.

Możemy być dumni' z tego 
całego dorobku. Polacy a zwła
szcza pisarze polscy sto ją  w 
aw angardzie św iata w k rucja
cie moralnej przeciw bezbożne
mu komunizmowi. M ają za so
bą jak  na  naród żołnierski 
przystało, nie tylko racje in
telektualne, ale przede w szyst
kim tw ardą, prawdziwą szkołę 
życia ,,na nieludzkiej ziemi“

J. B.

S tany  Zjednoczone, W ielka 
B ry tan ia a  także i F rancja  do
k ładają już od dłuższego czasu 
s ta rań , by odbudować gospo
darczo Niemcy i wprowadzić je 
znowu jako równouprawnione
go p artn e ra  na te ren  mię
dzynarodowy. U konstytuow a
nie rządu w Bonn i pierwsze je
go kroki otoczone były szczegól
nie troskliw ą opieką ze strony 
am erykańskiego Wysokiego 
Kom isarza p. MacCloy‘a. Ko
rzystny  układ w Petersbergu 
zaw arty  22 Lstopada 49 r . u- 
wolnił Niemcy od zmory de
m ontażu zakładów przem ysło
wych o wielkiej w artości i 
uwzględnił szeręg  innych ich 
postulatów . D roga dla przed
stawicieli niemieckich do Rady 
Europy stanęła otworem tym- 
bardziej, że kanclerz Adenauer, 
by wejście Niemiec ułatwić, dał 
do zrozumienia, że pogodził 
się już z  myślą przyjęcia jed
nocześnie do Rady Europy Saa- 
ry  w charak terze oddzielnego 
k raju . W izyta p. Achesona a w 
krótkim  czasie potem przyjazd 
do Bonn m inistra spraw  zag ra
nicznych F rancji wskazywały, 
że wszystko w stosunkach Za
chodniej Republiki Niemieckiej 
ze sprzym ierzonym i zdaje się 
układać jaknajlepiej.

Jednakże w Niemczech, tak  
samo jak  i w innych krajach 
Zachodu, polityka zagraniczna 
uzależnioną bywa zbyt często 
od zm agań na terenie polityki 
wewnętrznej. Kanclerz dr 
A denauer jako przewódca 
chrzęści jańsk .ej dem okracji
musi uważać, by  go nie przeli
cytował p. Schumacher prze- 
wócca socjalistów. Ale co gor
sze jeszcze, m usj on ulegać 
najwidoczniej naciskom kół na
cjonalistycznych, które działa
jąc konspiracyjnie s ta ra ją  się 
kierować losam i narodu nie
mieckiego poza plecami szefa 
rządu. Tym ty lk0 daje się wy
tłum aczyć nagłe wypłynięcie 
spraw y Saary  w godzinie wy
czekiwanego zbliżenia obu n a
rodów w związku z przyjazdem 
do Bonn francuskiego m inistra 
p. Schumana. Komuś zależało 
na rzuceniu w te j w łaśnie 
chwili kości niezgody.

mocy porozumienia 
trzech m inistrów  spraw  zagra 
-'icznyoh w Moskwie w 1947 ro
ku S aara  została wyłączona z 
tery torium  Niemiec i obdaro
wana autonomicznym sta tu tem  
przewidującym Unię gospodar
czą z Francją. P rzy poparcir 
mocarstw  anglo-saskich F ra n 
cja uchwałę ^ę wprowadziła w 
życie. P arlam ent Saary rozpo
rządza znaczną większością- 
w yraźnie popierającą ścisłe 
zbliżenie gospodarcze z F ra n 
cją, bariery  celne oddzielają 
Saarę od' Niemiec, a  co najważ-

niejsze konsty tucja niemiecka 
uchwalona w Bonn nie zalicza 
Saary  do ziem wchodzących w 
skład Zachodniej Republiki.

Można sobie wyobrazić kon
sternację jaka  zapanow ała w 
poetycznych kołach europej
skich, gdy w czasie w izyty p. 
Schumana, Dr Adenauer przy
pomniał św iatu, że S aara  je s t 
ziemią niemiecką. Z przemó
wienia jego wynikało, że F ra n 
cja  niem a wogóle praw a zawie
ran ia  z autonomicznym rządem 
w Saarze układu oddającego 
F rancji kopalnie w ęgla w 
dzierżawę na okres pięćdziesię
ciu la t tym barćziej, iż kopalnie 
te  są własnością państw a nie
mieckiego. Dowiedziano się je 
dnocześnie, iż w opinij kancle
rza  Dr A denauera próba ze 
stręny  F rancji oderw ania Saa
ry  od Niemiec niczym się nie 
różni od arb itra lnego  ak tu  Ro
sji oderwania odi Niemiec ziem 
leżących za Odrą i N issr 
Niedwuznacznie D r Adenauer 
dał również do zrozumienia, że 
w razie dojścia do skutku uk ła
du w sprawie kopalń węgla w 
Saarze Niemcy prawdopodob
nie nie wejdą do Rady Europy.

W ystąpienie kanclerza Zach. 
Niemiec spotkało się ze s ta 
nowczą odpraw ą ze strony p. 
Schumana. Można przewidy
wać, że w pierwszej połowie 
lutego wydzierżawienie kopalń 
nastąpi. Leży ono przede 
wszystkim w interesie ludności, 
gdyż tylko tą  drogą można bę
dzie skłonić kap itał francuski 
do dokonania w kopalniach w 
Saarze poważnych inwensty- 
cyj.

Tymczasem w ystąpienie dra 
A denauera zrobiło swoje, bo 
wywołało wśród spokojnej lud
ności Saary wrzenie. O ile lud- 
śnoć rolnicza i robotnicza w 
m iastach sprzy ja zbliżeniu z 
F rancją , praw ie cała  adm ini
s trac ja  k ra ju  składa się z p rzy
byszów nasłanych ongiś przez 
H itlera, by wówczas szybciej i 
ła tw iej doprowadzić do wciele- 
lenia S aary  spowrotem do 
Trzeciej Rzeszy. Ta napływo
wa ludność urzędnicza s ta ła  
się dziś narzędziem  nacjonali
stycznej propagandy kierow a
nej z Bonn. Do jakiego stop
nia zajm uje ona stanowisko 
wrogie do autonomistów — 
świadczy najlepiej wniesiona 
przed' paru  tygodniam i do P ar
lam entu w Saarze ustaw a g ro 
żąca więzieniem i wysokimi 
grzyw nam i a  w yraźnie skiero
w ana „przeciw osobom odno
szącym się napastliw ie w sto
sunku do rządu j konstytucji 
Saary a także przeciw tym, 
k tórzy  rozpowszechniają pogło
ski wywołujące niepokój wśród 
ludności lub sprzyjające ag ita 

cji szkodzącej dobrym stosun
kom S aary  z sąsiadam i.“

Gdy kancl. A denauer swym 
przemówieniem dolał oli
wy co ognia, dwóch członków 
jego gabinetu w swoich znowu 
wystąpieniach poszło znacz
nie dalej, ulegając najwido
czniej naciskom koł efektywnie 
kierujących polityką niemiec
ką. M inister spraw  ogólno-nie- 
mieckich K aiser ogłosił nieda 
wno memorandum, które zale
ca wcieienie S aary  do Zachod
niej Republiki Niemieckiej w 
charakterze dwunastego „Lan
du“ a m inister sprawiedliwości 
D r Dehler wygłosił w H am 
burgu przemówienie, które 
wprawiło w zdumienie W yso
kich Komisarzy. Stw ierdził on 
nie mniej nie więcej, że odpo
wiedzialność Niemiec za wywo
łanie pierwszej wojny nie je s t 
w iększą odi odpowiedzialności 
F rancji i że H itle ra  spłodziły 
tra k ta t w ersalski i  polityka 
francuska, dążąca do okrążenia 
N iem iec i przeszkodzenia 
Niemcom w Czechach i A ustrii 
w połączeniu się z krajem  m a
cierzystym .

Przemówienie to  wywołało 
ze strony francuskiego Wyso
kiego K om isarza p. Francois- 
Poncet ostry  lis t skierowany 
do kanclerza Adenauera. „Do
tychczas — pisze on — podob
ne oświadczenia spotykaliśm y 
jedynie ze strony kół najbar
dziej antyfrancuskich. Nie 
przypuszczano dotąd, by mogły 
one być składane przez m ini
s tra  rządu, k tóry  jakoby je s t 
zwolennikiem dążenia do uspo
kojenia umysłów i do prowa
dzenia na łonie zorganizowanej 
Zachodniej Europy do zgody 
pomiędzy narodam i francus
kim i niemieckim“ .

Człowiek piastu jący  godność 
m in istra  sprawiedliwości nie 
może nie zdawać sobie sprawy 
ze znaczenia słów, które wy
powiada. D r. A denauer może 
dzisiaj ogłaszać, iż słowa m ini
s tra  Dehlera zostały źle zro
zum iane i fałszyw ie przez a- 
gencję urzędową podane, nie 
może to jednak w nczym  zm ie
nić politycznych skutków tego 
przemówienia. W yrażało ono 
isto tne stanowisko tych ukry
tych wpływowych kół prawicy 
niemieckiej, k tó ra  zam ierza 
polityką Niemiec kierować. 
Spraw a Saary, mem orandum  
K aisera, przemówienie Dehle
ra  są  dowodami, że dla swych 
planów, gdy zachodzi tego po
trzeba, po trafi ona znaleźć 
wykonawców naw et w rządzie 
działającym  pod’ p ro tek tora
tem  trzech Wysokich Komisa
rzy  M ocarstw Zachodnich.

J. Z. * *

T Y D Z I E P O L I T Y C Z
Rosjtanie zastosowali nową 

tak tykę celem utrudnienia ru 
chu drogowego pomiędzy Ber
linem a zachodem. Przeprow a
dzają oni tak  dokładną kontro
lę papierów we wszystkich sa
mochodach, iż w punkcie kon
trolnym  w H elm stadt powstał 
olbrzymi za to r wozów, oczeku
jących na zezwolenie przejaz
du. Gen. Bourne, b ryty jski do
wódca w Berlinie, określił so
wiecką tak tykę jako szykany,

*
Biskup Berlina, Konrad k a r

dynał von Preysing, w liście 
skierowanym do zastępcy pre
m iera rządu  wschodniej repu
bliki niemieckiej (Niemiecka 
Republika Dem okratyczna) za-

protestow ał przeciw prześlado
waniu religii we wschodniej zo
nie. Stw ierdził on, że wolność 
religii ograniczana je s t przez 
władze państwowe, że dzieci 
zm uszane są do uczęszczania 
do szkół, w których istnieje za
kaz nauczania religii, że w ła
dze zakazały publikacji ksią
żek i wydawnictw katolickich 
i uzależniły od' swej oceny zez
wolenia na  zgrom adzenia reli
gijne.

* .
Rząd w arszaw ski p rzy ją ł 

całkowicie pod swój zarząd or
ganizację katolicką „C aritas“ 
pod pozorem, że „fundusze te j 
organizacji były używane dla 
celów politycznych“ . Trzem  dy

rektorom  „C aritasu“ : M aria
nowi Pirożyńskiemu, ks. Anto
niemu Samulskiemu i Janowi 
Passendzie zarzucono rzekome 
dopuszczenie się czynów prze
stępczych. Ks. Samulski podob
no przebywa we więzieniu. Je s t 
to dalszy ak t w walce przeciw 
Kościołowi.

*

Ojciec św ięty  w swym prze
mówieniu, skierowanym do 
dziennikarzy am erykańskich, 
podkreślił doniosłą rolę prasy  
w głoszeniu prawdy. „Praw da 
potrzebuje wolnego głosu — 
mówił Ojciec św ięty — a  n a j
potężniejszym  głosem, docie
rającym  d0 społeczeństw, jest 
ciągle jeszcze p rasa“ .

SKARB
NARODOWY
W dniach 30 g rudnia 1949 i 

10 stycznia 1950 odbyły się po
siedzenia inauguracyjne Głów
nej Komisji Skarbu Narodowe
go.

Pierwszemu posiedzeniu 
przewodniczył P an  Prezydent 
R.P. Wz.ęli w nim udział obec
ni w  Londynie członkowie 
Głównej Komisji Skarbu N aro
dowego z wyboru Rady N aro
dowej R.P. i z urzędu.

Przewodniczącym Głównej 
Komisji Skarbu Narodowego 
w ybrano jednogłośnie gen. 
W ładysława Andersa.

Tem atem  obu posiedzeń było 
ustalenie zasad organizacji i 
metod pracy Skarbu Narodo
wego. Postanowiono zwrócić 
się do społeczeństwa polskiego 
na obczyźnie z odezwą wzywa
jącą ogół Polaków do współ
pracy w dziele budowy S kar
bu Narodowego. N adto posta
nowiono wydać ulotkę inform a
cyjną o technicznych szczegó
łach akcji.

W dalszym ciągu rozważano 
spraw ę powołania Komisji 
Skarbu Narodowego na W ielką 
B rytanię, Niemcy i Belgię. In 
ne tereny, na których istn ieją 
większe skupienia Polaków, 
znajdą się na  porządku dzien
nym obrad następnych) posie
dzeń.

Biuro Głównej Komisji 
Skarbu Narodowego mieści się 
przy 74. Cornwall Gnrdens, 
London, S. W. 7. Tel.W EStem
8324.

O D E Z W A
GŁÓW NEJ KOM ISJI SKAR
BU NARODOWEGO DO SPO
ŁECZEŃSTWA POLSKIEGO.

Zostaliśm y na obczyźnie, by
0 Polskę walczyć i do Niej wró
cić. W ojna nie skończyła się„ 
Ona trw a. Niech ją  inni nazy
w ają „wojną nerwów“ czy 
„zim ną“ . Dia nas, Polaków, 
je s t to  wciąż ten  sam konflikt 
zbrojny, sprowokowany we 
wrześniu 1939 r . najazdem  
Niemców i Rosji na  Polskę. To 
wojna o ciało i duszę Narodu.

My jedni z pośród em igracyj 
politycznych z za żelaznej ku r
tyny zdołaliśmy ocalić i zacho
wać symbole Państw a. Z nam i 
je s t P rezydent i z nam i są  n a
czelne włauze Rzeczypospolitej. 
O statnio dekretem  P ana P re
zydenta została powołana 
Główna Kom isja Skarbu N aro
dowego, k tó ra  pod hasłem  „Da
niny Polskiej“ m a przeprowa
dzić dobrowolne powszechne 
opodatkowanie się uchodźctwa.

Musimy stać na straży  ho
noru i interesów Ojczyzny oraz 
głosić praw dę o Polsce, prze
ciw staw iając się fałszom , sze
rzonym  po świecie przez komu
nistów. W alka o niepodległość 
wym aga zasobów pieniężnych. 
Szukać ich trzeba przede wszy
stkim  we własnych szeregach, 
bo jeśli nam  pomogą obce 
czynniki, nie uczynią tego za 
darmo.

W ierzymy, że potrzebę stwo
rzenia Skarbu Narodowego ro 
zum ieją wszyscy Polacy, za
równo należący do nowej, jak
1 do s ta re j em igracji.

Skarb Narodowy, poddany 
jak  najściślejszej kontroli oby
w atelskiej, służyć będzie nie 
tylko akcji niepodległościowej 
i celom społecznym, ale rów 
nież potrzebom ku ltu ry  pol
skiej. W inniśmy wrócić do Pol
ski Polakami.

Londyn, 10 stycznia 1950 r.

Gen. W. Anders.
Przewodniczący 

Gł. Kom. Skarbu N ar.
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ZYGMUNT NOWAKOWSKI PO TEJ STRONIE RUBIKONU
Zygm unt Nowakowski — nie w ziąć-do ręki pism a ¡humory- 

m a co gauać — to jeden z na j- styczne, jeśli sądzi, że je s t to 
wybitniejszych pisarzy mojego lite ra tu ra  — możliwe, ale licha.
poKolema (1930-1960). Nie ob
darzył Bóg naszej generacji 
niepospolitymi wielkościami. 
N a oczach naszego pokolenia 
wielcy p isarze wym ierali, jak  
rzadkie okazy fauny: Żeromski, 
Reymont, O ikan, Kasprowicz, 
T etm ajer, Rostworowski. Tej 
m iary polskich p isarzy czasy 
nasze nie m ają.

Wiek męski mojego pokole
nia je s t s ta r ty  w proch i pył. 
Zmiotła je  wojna, obie okupa
cje i em igracja. T am ta  em i
g rac ja  twórczość wyzwalała i 
ochraniała. T a zabija. Pokole
nie 1930-1960 zamknie się naz
w iskam i starców.

Piśmiennictwo polskie na 
em igracji zhajduje się ciągle 
w zouiaku Zygm unta. Pełni on 
bez przerw y obowiązki Króla 
Ducha. Kiecyś, w czasach wiel
kiej em igracji, wielcy pisarze 
tworzyli, pisząc także przy 
sposobności. Zygm unt Nowa
kowski tyiko pisze. Tworzyć

Bo chyba au to r „Księgi 
żaleń“ nie przypuszcza, że po
zbierane pism a jego są doku
mentem historycznym . Są co- 
najwyżej jego osobistą legity
m acją. Polaków, którzy byli 
tego samego, co Nowakowski 
zdania, istniało nieskończenie 
więcej, niż liczba członków 
wszystkich naszych kolejnych 
rządów n a  em igracji. Nie masz 
w nich nic ponad powszechną 
opinię. Cóż np. z tego, że No
wakowski był przeciw Miko
łajczykowi? Znakom ita więk
szość Polaków była przeciw 
niemu.

Studium  twórczości Zygmun
ta  Nowakowskiego dostarczyć 
może klasycznego przykładu, 
jak  p isarz degeneruje się w po
lityka. Żeby to polityka! A m a
to ra  spraw  politycznych. To 
je s t tak i szczególny, nowoczes
ny rodzaj literacki: lite ra tu ra  
piękna na tem aty  polityczne. 
,»Nowakowski podtykujący“ to

p rzesta ł z chwilą zrzucenia trochę jak  ,,Sokrates tańczący“, 
pierwszej bomby na Kraków, z Ta gorączka polityczna pisarzy
dniem  1 w rześnia 1939. To te 
go onia właśnie przekroczył 
Rubikon lite ra tu ry .

Ale pisanie znacznie bardziej 
Polakom przypada do gustu, 
niż literacka twórczość. N aj
lepszym dowodem to wszystko, 
eo się dziś dz.eje: byle często, 
byle dużo i byle głośno. Nowa
kowski je s t za bardzo aktorem , 
aby mu nie schlebiał gust pu
bliczności. J e s t on w ten  gust 
zasłuchany i oddany mu co wy
lania. Sław a popularna Nowa
kowskiego chrzczona była 
dziennikarską „Gałązką rozm a
rynu“ — a jej droga trium fal
na moszczona w itkam i tych to 
w łaśnie kurierkowych i wiado- 
mościowyeh felietonów. Bo pu
bliczność szaleje za modnym 
tem atem , nie wiedząc, że to 
je s t  najskuteczniejsza trucizna 
na  literatu rę .

Można podziwiać kroniki ty 
godniowe P rusa, listy  Sienkie
wicza lub pism a polityczne 
Mickiewicza, ale tylko dlatego, 
że autoram i ic'n byli P rus, Sn-n- 
kiewicz i Mickiewicz. Któż by 
wiedział dziś o Prusie, gdyby 
się jego twórczość ograniczyła 
do świetnych zresztą  kronik ty 
godniowych? A i po Mickiewi
czu c0 by pozostało, gdyby nie 
było wszystkiego, co napisał do 
„P an a  Tadeusza“ ?

Łudzi się Zygm unt Nowa
kowski, a  z nim niemal wszy
scy polscy pisarze n a  obczyź
nie, że krom ki tygodniowe i a r 
tykuły ścigające się do u tra 
ty  tchu z aktualnością (a rtyku 
ły beletrystów , nie polityków) 
będą mieć kiedykolwiek trw ałą  
w artość. Nie pomogą im naw et 
najw yszukańsze cy ta ty  i po
rów nania z h isto rii w łasnej i 
powszechnej. Żadne łamigłówki, 
esy floresy stylistyczne, ka
lam bury, błaznotki. Adolf No- 
waczyński był w tym  rzemiośle 
niedościgniony i cóż — czy to 
dziś coś znaczy? Nowaczyński 
znaczy ogromnie, ale jako d ra 
m atu rg  i prozaik. Felietony nie 
w ażą ani w rocznikach czaso
pism ani w osobnych tomikach.

Takim  sm utnym  świadect
wem rozdrabniania wielkiego 
ta len tu  je s t pieczołowicie wy
dany zbiór artykułów  Zygmun
ta  Nowakowskiego p.t. „Z księ
gi zażaleń pielgrzym stw a pol
skiego“ . *)

Jeśli Nowakowski sądzi, ze 
je s t w tych felietonach dowci
pny, to  już  odt biedy lepiej

niezbyt pochlebnie świadczy 
przede w szystkim  o politykach 
i publicystach, że się dają wy
ręczać, a  powtóre o pisarzach, 
że odchodzą od swoich prac.

Bo cóż za korzyść dla polity
ki polskiej — nie w dalekiej 
przyszłości — ale już nawet 
dziś przedstaw ia „Księga zaża
leń“ ? Często pan Zygm unt od-

wołuje się w te j książce do 
,,późnego w nuka“ , że niby bę
dzie on niezm iernie ciekawy, co 
nasze pokolenie myślało. Oba
wiam się, że o myśleniu wiele 
się wnuk ów nie dowie. I w ąt
pię, czy zechce szukać porów
nania Mochnackiego, Lelewela, 
Czartoryskiego, Szujskiego, 
Bobrzyńskiego, Dmowskiego, 
Popławskiego, Limanowskiego, 
Abramowskiego z Zygmuntem 
Nowakowskim.

Późny wnuk natom iast, a n a
w et najpóźniejszy praw nuk (si 
quid ha bent veri vatum  praesa- 
g .a) zawsze będzie z rozkoszą 
czytał. ..Przylądek dobrej na
dziei“ i „Rubikon“ i „Geografię 
serdeczną“ i może „S ta rt Ed
munda Sulimy“ . A „Księgę za
żaleń“ wpisze w naj.epszym  ra 
zie do swojej pryw atnej ksią
żeczki zażaleń, że tyle la t 
zm arnował p isarz ta k  wielkiej 
m .ary.

Oczywiście, że można i w 
„Księdze zażaleń“ spotkać k ar
ty  prawdziwie pięknej i poważ
nej prozy („C astrum  doloris“ ). 
Ex ungue leonem ... Aliści wię
kszość k a r t przypomina pięknie 
wystylizowane ak ta  połączo
nych m m isterstw : spraw  za
granicznych, wojny, oświaty, 
spraw  wewnętrznych, propa
gandy, a  naw et zdrowia, k tó
rych teki objął au to r na emi
gracji. Więc staw ia po kątach, 
ruga, poucza, staw ia cenzurki, 
gada, gada. W szystko wie, 
wszystko rozstrzyga, nigdy i w

niczym nie m a wątpliwości. I 
dobija czytelnika okrutnie 
wszechstronnym  rejestrem  
przytoczeń, książek, d a t h isto
rycznych, facecji, sztuk sce
nicznych. Że też to ludzie mie
w ają tak ą  piekielną pamięć. 
T aka re to rta  z prologu „Kor
diana“ . K-eszonkowa Pytia.

Tem aty nie stanow ią o w ar
tości dzieł. „Teatro dei piccoli“, 
czyli staropolskie kundelki og
raniczają się do tem atów  fa r 
sowych i baśniowych. FeLeto- 
ny Nowakowskiego możnaby 
przyrównać do kukiełek poli
tycznych na sm utno. Do kra-

Nowakowski je s t czołowym 
pisarzem  ocalenia narodowego 
honoru w naszych latach za
mieci. To prawda. Gdyby mi ka
zano wybrać najbaruziej typo
wego Polaka, jakiego w życiu 
poznałem, z zam kniętym i oczy
m a zawołałbym: Nowakowski! 
Je s t w nim wszystko Co dobre 
— polskie i wszystko co złe — 
polskie.

..........  Siedem grzechów
głównych.

G ust do wrzasku, do ukwa- 
szonych ogórków, c’o herbów...“ 
W przypauku Nowakowskiego 
możnaby odjąć herby i z sied-

kowskiej skopki poutycznej.Na- miu grzechów głównych ze dwa.
w et sty l tych szkiców je s t ku
kiełkowy: sKanciowany, u ryw a
ny, wykrzyknikowy, podrygują
cy, taneczny. („N ie dojdzie do 
tego, dojść nie może. Musimy 
strzec kap-tału moramego. Mu
simy już te raz  domagać się 
procentów“ — wypisuję na  
chybi tra f i) .

Nowakowski, jak  każdy sza
nujący się K rakus, ukończył 
gim nazjum  staroklasyczne 
(„sub sancti H iacynthi patroci
nio“ , i doskonale zna wszyst
kie tajem nice literackich figu r

W każdym razie i z całą pew
nością lenistwo.

P isarz ten kipi polskością. 
Posiada też niestety i tę  polską, 
konradowską pewność siebie, 
że jego rac je  są święte i nieza
przeczalne, że każde odmienne 
zdanie je s t błędem, obłędem i 
zbrodnią. W spisie grzechów 
głównych t a  w ada sto i na 
pierwszym miejscu. J e s t ona 
na szczęście zm niejszona afek
tem , k tóry  ponosi Nowakow
skiego — miłością ku Polsce. 
Byłoby wszakże lepiej i dla

tropów. Jego u.ubioną form ą p isarza i dla lite ra tu ry  polskiej,
je s t congeries (nagrom adze
nie), co w mniej literackim  
słdwniku nazyw a się „ciągnię
cie kota za ogon“. P rzeczytaj
cie mowę na zakończenie Rady 
Narodowej (oby się znowu his- 
sto ria  powtórzyła) albo „Listy 
Perthk ie“ .

ZE STANOWISKA PISARZA WIT TARNAWSKI

CZY Z M I E R Z C H  E M I G R A C J I ?

*) Zygmunt Nowakowski Z 
księgi zażaleń pielgrzymstwa 
polskiego. Spółka Wydawniczo- 
D rukarska ,,La Colonne“ Bru
ksela 1949. S tron  158.

Zwyczajnym pokłosiem pro
wadzonych te raz  rozmów o 
przyszłości i zadaniach polskie
go wychodźctwa bywa nastró j 
pogromu, kończenia się wszy
stkiego: możliwości, celów, n a 
dziei. Skoro nie przygotow ali
śmy się na obecną, c.ężką chwi
lę wtedy, kiedy mieliśmy wszy
stkie środki w ręku — rozu
m ują ludzie — skor0 dotych
czas nie potrafiliśm y zorgani
zować się w spraw ną, silną i 
wpływową grom adę wychodź
czą — cóż potrafim y dla sie
bie samych i dla Polski zrobić 
teraz, — bez pieniędzy, bez 
wpływów, pogrążeni w trosce 
o ch.eb codzienny? To je s t już 
naprawdę koniec: zmierzch e- 
m igracji i wszystkich je j za
dań.

Mnie zaś św ita uparcie myśl: 
czy aby to  nie je s t dopiero po
czątek? Czy nie stanęl.śm y na 
punkcie zwrotnym  historii o- 
becnego wychoaźctwa?

Wiemy oczywiście wszyscy, 
że dotychczas nie był0 dobrze. 
Mieliśmy wojsko, rząd, fundu
sze, zasiłki— i nie było dobrze. 
Nie mówię o naszych os.ągnię- 
ciach wojskowych — to inna 
spraw a. Ale czy poza tym  wy- 
chodźctwo dało Polsce, c0 dać 
było powinno i mogło? Zm ar
nowaliśmy w spaniałe okazje i 
wielkie pieniądze. Nie znaczy 
to, że tylko m y ‘jesteśm y win
ni; los pokrzyżował nam  dro
gi. I nie mówię, że tylko rze
sza wychodźcza je s t winna; 
była przecież kierowana. F ak
tem  jednak pozostaje, że bi
lans obecnej em igracji, nie ty l
ko polityczny, lecz kulturalny, 
propagandowy, społeczny — 
je s t znikomy.

Dlaczego tak? Może w nie
m ałej mierze dlatego, że zbyt 
wiele było ułatw ień, fundu
szów, narzuconych programów, 
a  za m ał0 konieczności i pola 
do własnego wysiłku; może 
dlatego, że byliśm y em igracją 
kierowaną i utrzym yw aną. 
Rzesza, zwłaszcza polska, pro
wadzona n a  pasku i w yręcza
na w walce o byt, łatwo leni
wieje i w yradza się. N ajlepiej

oczywiście połączyć dobre kie
rownictwo ze swobodną inicja
tyw ą, pryw atną. Aie czy uo- 
tycnczasowe połączenie było 
szczęśl.we?

W szystko bo zostawiło w du
szy wychodźctwa ś.ady nieła
tw e do zatarcia. Zmieniła się 
jednak sy tuacja — i to zasad
niczo — a  z sy tuacją zm ienia
ją  się ludzie. Nie ma już emi
gracji kierowanej. O statnia 
w .elka organizacja wojskowa 
PKPR została zlikwidowana. 
Posady rząaow e skończyły się, 
zasiłki przestano wypłacać. 
Poszdśm y wszyscy na własne 
utrzym anie i na w łasną odpo
wiedzialność.

Otóż czasam i dokonują się 
dziwne niespodzianki, gdy Po
lak musi odpowiadać tylko sam 
za siebie. Wiadomo, że je s te 
śmy narodem indywidualistów. 
Kierowani, w gromadzie, nie 
wydobywamy z siebie naogół 
najlepszych wartości. Źle t 0 — 
czy dobrze — Polak nie lubi 
rozkazów, a  przy tym  chętnie 
pozostaw .a dowódcom trosz
czenie się o wszystko, skoro 
sam nie je s t dowódcą, skoro 
ktoś inny za całość odpowiada.

Ale z drugiej strony nie ma 
może narodu, którego członko
wie. potrafiliby okazać tyle 
osobistej przedsiębiorczości i 
zmysłu społecznego, gdy ich 
już nikt, żadna organizacja —• 
wojsko ani państwo — nie mo
że wyręczyć ani zastąpić. Po
lak — z na tu ry  am bitny i sa 
modzielny — wtedy dopiero 
zryw a się do działania i ciągnie 
naw et za innych, gdy n ik t za 
niego nie ciągnie, gdy czuje, 
że już tyiko sam  odpowiada za 
siebie i za całą gromadę, że 
w łaśnie n a  niego jak  gdyby 
spoglądały oczy wszystkich.

Je s t to  praw da s ta ra  i wie
lokrotnie stw ierdzona. W cza
sie 150-letniej niewoli bez wo
dza i bez rządu, zorganizowa
liśmy się lepiej, niż w później
szym życiu państwowym. W 
ciągu 10 la t  naszej em igracji 
nieraz w łaśnie te  ośrodki u- 
chodźcze rządziły się n a jsp ra 
wniej, pracowały najżyw iej i

dały z siebie najw ięcej, gdzie 
zabrakło delegatur, zapomog, 
kierownictwa z góry — guzie 
wychodźcy byli zuani przeue 
wszystkim  na siebie.

Dzisiaj jesteśm y zdani już 
tylno na s-ebie. Zaczął się no
wy okres historii em igracyj
nej. Po 10 la tach  tłustych — 
la ta  chude; la ta  cięŻKiego tru 
du i zupełnego rozproszenia. 
Aie w każuym razie la ta  cał
kiem odmienne od w szystkie
go, co było dotychczas. Toteż 
n ik t nie ma praw a na podsta
wie dotychczasowych doświad
czeń wyc.ągać ponurych wnio
sków o przyszłości. Dotych
czasowe doświadczenia prze
sta ły  mieć znaczenie. Zaczęły 
się inne.

C0 przyniosą? Wiem jedno 
napewno: n a  podstawie tego, 
że było niedobrze, a  te raz  je st 
ciężko, nie można twierdzić, 
że będzie gorzej. Nie ma naro
du, do którego dałoby się tak 
trafn ie  zastosować przysłowie: 
kiedy je s t najgorzej, zaczyna 
być doorze. Dopiero w tiud - 
nych sytuacjach zdobywamy 
się na najwyższy wysiłek, do
piero przyparci do m uru poka
zujemy co potrafim y. N ajw a
żniejsze jednak, że te raz  to już 
je s t tylko każdego z nas w ła
sna spraw a i w łasna odpowie
dzialność.

N ikt za nas już roboty nie 
zrobi, nie przyśle funduszów, 
nie stw orzy organizacji społe
cznych, nie podtrzym a szkoły 
polskiej, nie zbuduje domów 
polskich. I dlatego właśnie — 
myślę nieśmiało, a  jednak 
śm ielej, niż przez 10 la t do
tychczasowych — zrobimy to 
wszystko sami. I dlatego wol
no mi pytać, czy aby to nie 
je s t, zam iast kresu, dopiero 
początek twórczej i wartościo
wej em igracji? Kto pilnie ob
serw uje życie uchodźcze, zw ła
szcza poza Londynem, wie, iż 
są już pewne znaki na ziemi 
niebie em igracyjnym , które 
pozw alają wierzyć, iż nadzieja 
tak a  nie je s t  całkiem bezpod 
staw na.

W it Tarnawski

gcyby obok miłości stanęły 
cztery  cnoty główne: roztrop
ność, sprawiedliwość, um iarko
wanie i męstwo,

Tak męstwo. Bo odw aga to 
jeszcze nie męstwo. Głos np. 
podnosić przeciw Stolicy Apo- 
stolsk.ej („Opuszczona od Du
cha“ ), to  może i odwaga, ale to 
nie je s t w żadnym wypadku 
męstwo. Męstwem natom iast 
je s t mówiąc prosto z mostu — 
trzym ać język za zębami nie 
u legając błahym plotkom i nie 
wywołując szkód na nieprzew i
dzianą m iarę. A to je s t ponad 
siły Nowakowskiego.

Taki je s t felietonista Zyg
m unt Nowakowski: zapatrzo
ny w kardynalne spraw y i lek
ceważący kardynalne cnoty. 
Czy też go czasem nie naw ie
dza na ślicznej ham pstedzkiej 
ulicy Poświęconej Zagrody Zyg
m unt Nowakowski z h isto rii li
te ra tu ry  polskiej?

Ja n  Bielatowicz

CZESŁAW BEDNARCZYK

PUBLIC BAR
Płynny jęczmień w brzegach 

szklanki
z obłokiem piany; 
i moje myśli pływające, 
myśli pijane.

W pęcherzykach jak  w krzy
wych lustrach 

tw arz się odmienia. 
Zaszeleściły włosy blondyny 
kłosami jęczmienia;

i nos barm ana zakw itł nagle 
maków czerwienią.
Wychylmy szklanki, p rzy ja

cielu,
lżej będzie wspomnieniom.

Í

Katolicki Ośrodek Wydawn. 
,,V E R I T A S“ 
Posiada na składzie

KILKA ROCZNIKÓW
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JAK DANIA DŹWIGNĘŁA SIĘ PO KLĘSKACH?
Po czterystu  latach życia w 

unii z Norwegią Dania dozna
ła  w strząsu , po którym  byłaby 
pozostała ruina, gdyby jej nie 
podźwignęła nam iętna wola 
jednego człowieka.

Przym ykając crzw i do Bał
tyku. była zawsze ważnym 
punktem  strategicznym . Z 
końcem 18 wieku stanow iła do
syć poważną potęgę morską, 
posiadając Islandię, Grenlan
dię, szereg wysp północnych, 
ważnych dla jej rozwiniętego 
połowu ryb  i trochę komnii w 
Indiach Wschodnich i Zachod
nich. Dobrze rozbudowana flo
t a  umożliwiała jej ożywione 
wymiany handlowe z całym 
św iatem .

Czasu wojen napoleońskich 
istnienie te j Doty zaniepokoiło 
Anglię: nużby ją  Francuzi za
garnęli?  By tak i zam iar uprze
dzić w ysłała notę do Danii, 
ofiarowując się objąć opiekę 
nad jej flo tą  d'o końca działań 
wojennych. Gćy Duńczycy 
odmówili, f lo ta  b ry ty jska pod
płynęła pewnej nocy pod Ko
penhagę, zatopiła s ta tk i duń
skie w porcie i zbom bardowała

Tego pragnął dla swego k ra
ju  umknąć.

Rozwiązania na tych obser
wacjach oparte  nauały kon
k retne ksz tałty  jego woli po-

sianych sądów. Uważali, że _ b 
funuam ent wyszkolonej myśli (
pod działalność człowieka mo- 
że sworzyć tylko szkoła wolna, 
ćosyć m ała, by mógł zawiązać

dźwignięcia własnego narouu się kon tak t osobisty nauczycie- 
z upadku. Skonkretyzował się la  z każdym uczmem — dosyć 
zam iar starannego przygoto- samodzielna, by mogła wyzy
wania młodzieży do zadań oby- skać wychowawczo swoje oto- 
watelskich przez szkolenie jej czenie i sąsiedztwo. Szkoły 
w uniw ersytetach ludowych, ich miały być insty tucjam i re-
Początkowo chciał zapalić rząd 
duński co te j myśli; przedsta
wiał ją  na  zjazdach ludowych. 
W ynikiem było wiele gołosło
wnych dyskusji.

gionamymi, podnoszącymi oś
w iatę w zasięgu swego prom ie
niowania. Postanowili strzec 
ich wyrodzenia się w wielką a 
scentralizow aną machinę. En-

Dopiero kiedy w 1838 roku tuzjazm , jaki G runctw ig wzbu- 
w ygłaszał na uniwersytecie w dził wśród młodzieży uniwer- 
Kopenhadze szereg wykładów syteckiej, umożliwd mu zna- 
o prehistorii narouów skandy- lezienie środków pryw atnych 
nawskich, udało mu się wejść na ich prowadzenie. Nie były 
w kontak t z audytorium  o głęb- to insty tucje kosztowne. W a
szym rezonansie. Idea wciąż w runki życia w nich były spar- 
nim  nurtu jąca, a  nie znajdują- tańskie, gdyż nie chciano młó
cą dotąd1 dróg realizacji, chwy- ćz.eży unieuołężniać zbytkiem, 
ciła. W śród młodych obudziły Kierowanie nimi nie było fina- 'fZyżu dla naszego zbawienia, 
się powołan.a. W 1844 r. po- nsoWo pociągającym  zawodem. 7 
w stał pierwszy un iw ersytet lu- Podejmowali się tej pracy ideo- riąta,
dowy Danii i św iata, w Roding, wcy. żyw e przestaw anie mło- potrzebna.

3. MAŁY KATECHIZM

GŁÓWNE PRAWDY WIARY.
Pierwsza, że jest Bóg.
Druga, że Bóg jest sprawiedliwy.
Trzecia, że jest jeden Bóg w trzech Osobach. 
Czwarta, że Syn Boży sta! się człowiekiem i umarł n a

że łaska Boża jest do zbawienia koniecznie

dych z ludźmi o wielkiej kultu
rze  i poświęceniu z pewnością 
było najbardziej czynnym fe r 
mentem wychowawczym, k tó
ry  szybko przyniósł wspaniałe 
wyniki. Dziś rząd duński zda
jąc sobie spraw ę z wagi ich 

dokonań, wspom aga je wielki-

drugi w 1848 w Rydmge.
Na czele tego zakładu stanął 

C hristian  Kordę, człowiek o 
miasto. Nadto konferencja po- indywidualności równie silnej 
kojowa w Kieł w 1814 roku ze- j ak G runctw ig, której ślad ko- 
rw ała unię duń-ko—norweską, rzystn łe się zaznaczył w wy- 

Klęski załam ały Duńczyków, pracowaniu kierunku wycho- 
Pracow ity naród zapadał w wawczego tych szkół. - , * „
bezwolne zgnuśnienie, przepi- Przybywali do nich chłopcy subsydiami. Uszanował je- 
ja ł resztk i posiadania, za tra - dorośli, nie młodsi, niż 17 lat, dnak zasadę ich samodzielnoś- 
cał godność. na okres siedm iu do ośmiu W ielki procent ludzi rzą-

Widok staczan ia się wżerał miesięcy; pozostałą część roku c'zą cych Danią, to byli nauczy- 
się we wrażliwość młodego pa- poświęcano wychowaniu dzie- cie]e j wychowankowie tych. 
sto ra  i poety Grundtwiga.odry- Wcząt. Podkreślam : wychowa- szkół. Nauczyli się postępować 
wał go od w ybitnych zamiło- niu , bo kształcenie książkowe według podstawowej zasady 
wań pisarskich. Postanowił m ają w nich odgrywało rolę. humanizmu, deptanej przez 
więc porzucić sztukę, by po- Nje było celem twórców wy- wiele organizmów państwo- 
święcić się całkowicie ducho- korzeniąc młodzież z rolni- Wych: szacunku dla inicjaty-

czyeh środowisk przerostem  Wy pryw atnej, 
intelektu, tęsknotą za teorety- Lecz cofnijmy się do począt- 
cznym poznaniem. Nie chcieli, kowyeh trućności. T ragiczna 
by do chat w racali marzyciele, c,hwila nastąp iła  znów d la Da- 
lecz gospodarze o mocnych njj w 1864 roku. W zm agała się 

ropie budziły s ę idee liberalne, charakterach i zdrowym sądzie. s jja  P rus, które postanowiły 
gotowały ruchy wolnościowe. Wielki nacisk kładli nauczy- rozwinąć się w ryw alizującą z 
Król duński, władca absolutny, ciele na życie relig ijne szkoły. A nglią potęgę morską. Chcia- 
zaczął iść w kierunku demo- Dużo też opowiadali uczniom o jy umocnić się u bram  Bałtyku, 
kratyzacji rządu. P ierw szą dziejach kraju . Nie były to  le- Zagarnęły Schiezwig i Hol- 
koncesją był0 zwołanie zja- keje o oderwanych fak tach  hi- st e in.
zdów ludowych, mających ,,za- storycznych, lecz wprowadza- Tym razem  mały kraik 
opatrzyć króla i jego następ- n je młodzieży w życie narodu, zniósł klęskę z hartem  i pręż- 
ców w pełną wiedzę 0 wszyst- którego przeszłość kocha się nością. „Musimy zyskać wew- 
kim, co mogłoby się przyczynić j ak własne dzieciństwo, k tóre- nętrznie to, cośmy utracili na 
do dobra jego ukochanych teraźniejszość i przyszłość 
x wiernych poddanych“ . Zano- ksz ta łtu je  się hartem  i wolą. 
siło się na stworzenie parła- j ak człowiek dojrzały kształtu - 
mentu. Mimo pragnienia demo- j e w łasny los. S tara li się też 
kratycznego rozwoju k raju , wyrobić w uczniach własne

wemu odrodzeniu swego naro
du. Chciał przeistoczyć poezję 
w siłę żywą i działającą w du
szy każdego Duńczyka.

Tymczasem wszęuzie w Eu-

zew nątrz“ -— powtórzył naród 
za Grundtwigiem — i skupił się 
w wzmożonej pracy. Ruch uni
w ersytetów  ludowych rozwijał 
się dalej. Szkoła w Roding

niepokoiło to Grundtwiga. Lud- trzeźwe zdanie o praktycznych znaiazła się za nową granicą i
ność w iejska dopiero w samym problemach życiowych. Ulep
końcu 18 wieku uwolniona z 
poddaństwa, nie zdawała mu 
się dojrzałą moralnie do przy
jęcia odpowiedzialności, zwią
zanej z rządzeniem . Wolności 
politycznej, tw ierdził, tow arzy
szyć musi wychowanie, przygo-

musiano ją  zamknąć. O tw arto 
za to tuż przy granicy po s tro 
nie damskiej, szkołę w Askow, 
której kierownikiem został 
znowu człowiek wielkiej mia-

Szósta, że dusza ludzka nie umiera.

PIĘĆ PRZYKAZAŃ KOŚCIELNYCH.
1. Postanowione od Kościoła Bożego dni święte święcić.
2. Mszy świętej w niedziele i święta nabożnie słuchać.
3. Wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych i posty 

w dni nakazane zachowywać.
4. Przynajmniej raz w roku spowiadać się, a około 

•Wielkanocy Komunię świętą przyjmować.
5. W czasach zakazanych wesel i zabaw hucznych nie 

sprawiać.
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JAKO KATOLICY, JAKO LUDZIE CYW ILI
ZOWANI, JAKO POLACY MUSIMY ZNAĆ 

PODSTAWOWE PRAWDY W IARY!

Czy pam iętasz, ile je s t prawd w iary?
Czy wyliczysz z pamięci Sakram enta św.?
Czy wiesz, jakie są uczynki miłosierne wrobec duszy j wo

bec ciała?
Co to  je s t w iara?
Jaki je s t Bóg?
Co to są Aniołowie?
Czy w ystarcza wierzyć, aby być zbawionym?
Jak  rozumieć przykazania Boże?
Kto będzie zbawionym?
Jak  ma wyglądać dobra Spowiedź św.?
Jak ie są główne obowiązki katolika?
Co znaczą obrzędy Mszy św.?
Ile znasz na pamięć modlitw i pieśni?

Tylko ten człowiek godzien je s t miana katoiika, który na te 
pytania potrafi odpowiedzieć dokładnie. Wojna i związane z 
nią przeżycia zrujnowały naszą pamięć. Czas najwyższy, aby 
przypomnieć sobie prawdy wiary.

Każdy Polak katolik powinien nabyć

KATECHIZM PODSTAWOWY

w opracowaniu ks. d ra Cz. Piotrowskiego 

Stron 96, liczne ilustracje. Cena 3/6. plus porto 6 d.

Do nabycia w Katolickim Ośrodku Wydawniczym „V eritas “
12. P raed Mews, London W.2.

szanie urząćzen i zwyczajów 
szkolnych było tem atem  dy
skusji, k tórym  wychowawca 
nie pozwalał się wyradzać w
spory, dbając by prostą  drogą r y — Ludwik Schroeder. Był 
zm ierzały do konkretnych ideowcem, jak  jego koledzy,
wniosków. Tak uczyli się mło- miał j ec’nak silniejszy zmysł 

towujące człowieka do jej do- dzi ważnej w życiu społecznym praktyczny i duże zaintereso- 
brego używania. spraw y: właściwego staw ia- w anie rolnictwem. Znalazł po-

G rundtw ig in teresujący się n ia i rozwiązywania współ- krew ną duszę i oddanego to-
początkam i skandynawskich i nych zagadnień.Z terenu  szkol- w arzysza pracy w młodym
anglosaskich dziejów, otrzy- nego przechodziły dyskusje przyrodniku Delacour. Zyskali
m ał kilkakrotne stypendia na na  ogólniejsze problemy życia wpływ na gospodarzy okolicz-
pobyt w Londynie dla przestu- Wsi , prowincji i k raju . A po- nych, a  z czasem na cały kraj.
ćiowania starych m anuskryp- tern cofały się w przeszłość ku Przyczynili się bardzo do po
tów. Nie biblioteki jednak po- doktrynom politycznym i so- staw ienia rolnictw a w Danii na
chłonęły go, gdy po raz  pierw- cjalnym , jakie pojawiały się i wybitnym miejscu, które dzi
eży przybył do Anglii. S tał znikały w ciągu wieków. Po- s iaj w świecie k ra j ów zajm uje,
się zapalonym obserwatorem  równywano ich w artość i  sku- Szkoła ich wybiła się ponad 
współczesnego mu życia wys- teczność, w m yślając się w inne i ściągała uczniów, którzy
py  Uderzyło go praktyczne przyczyny ich pow stania i re- pragnęli życie uniw ersytetom  je s t krajem  o ziemiach piasz- jakim  tajem niczym  snosobem
podejście d0 problemów poli- zulta ty  wprowadzenia W< życie, ludowym poświęcić S tała  się czystych i ubogich) zaczęły przyczyniły się L  powstaniu
tycznych ! społecznych posu- W ten  sposob uczono się um - zwolna ośrodkiem kształcenia w zrastać do tego stopnia, że pierwszorzędnego m a s ł a N a -
wające się od pomyłek ku co- kac bezmyślnych fanatyzm ow . nauczycieli d la tych instytucji. przed 1939 rokiem jej wywóz szym celem je s t produkowa •
raz  nowym probom rozwiązań. Propagandę polityczną w ja- Z inicjatyw y obu przyjaciół za- j aj  j m asła wynosił jedną lepszych ludzi nie lepsze ma-

Zachwycała go ta  „erro r kimkolwiek kierunku uznano Częły również powstawać pier- czw artą eksportu światowego, sło“ — odpowiadał P
and tn a l  method kon trastu - za truciznę i trzym ano mło- wsze szkoły rolnicze. Miały one 92 procent rolników należy ćo A jednak stosunek miedz 
jąca  z teorycznym i uporam i dzież od niej zdaleka. uzupełniać uniw ersytety  ludo-Spółdzielni mleczarskich, wy- jakością pracy oświatowej, za -
adm inistracji ontynentalnyc . Kolde dzielił zdanie Grund- We. Młodzi ludzie dopiero po tw arzających produkty naj- początkowanej przez Grunc-
N atom iast tempo 1 rozm iary tw iga, że wszechnice^ ludowe ukończeniu Askow, czy innej wyższej jakości. Świat się prze- tw iga a  jakością duńskich pre-
rozwoju przemysłu, nabrzm ie- muszą byc instytucjam i wolny- wszechnicy lucowej, gdzie to  zaczął zastanaw iać, jaki duktów zdaje się istnieć na-
wanie m iast, mnożenie się fa- mi 1 że strzec ich trzeba przeć szkolono charak te r i myśl hu-związek istn ieje między ekono- prawdę. Lepszy człowiek je s t
brvk nanełm ały 120 lekiem. nanstwa.. Nie chcie- m anistyczną, przejść mieli n a micznym podźwignięciem cał- skłonny do lepszej pracy. Gc-

techniczne przeszkolenie dokowicie zdawało się zrujnowa- 
szkół rolniczych. nego k raiku  a  uniw ersytetam i

Świat zainteresow ał się Da-ludowymi. Jeden z ich nau- 
nią z powodu niesłychanego czycieli skarżył się, że wielu 
w zrostu jej produkcji rolnej, zagranicznych gości zwiedza

bryk napełniały go lękiem, ingerencją państw a. Nie chcie- 
W idział w tym  procesie zagro- \{% by zaprzężon0 w służbę tej 
żenie fizycznego i m oralnego cży innej polityki szkoły, któ- 
zdrowia społeczności ludzkich, re  postawiły sobie jako cel 
odrywanie jej od źródeł, two- kształtow anie charak teru  czło-
rzenie sztucznych i niebezpie- wieka i uzdolnienie go do _______^___________ _ ____ ,.
cznych warunków egzystencji, tw orzenia własnych przemy- Cyfry z bardz0 niskich (Dania je &jedynie"7 poto ,& aby zbadać,

spodarze ćiuńscy uzyskali w 
szkołach Grundtwigowskich 
mądrość życiową, k tó ra  wzmo
gła ich wolę i um iejętność ro 
zumnego współdziałania.

T eresa Skórzewska
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ŚWIĘTA W TILSTOCK CO Się DZIEJE W KRAJU?
Radośnie i w podniosłym na

stro ju  obchodzili św ięta Boże
go Narodzenia mieszkańcy an- 
glo-polskiego hostelu Tiistock.

W wigilię z ukazaniem  się 
pierwszej gwiazdy zasiedli Til- 
stoczanie <l0 staropolskiej wie
czerzy. O połnocy odprawił pa
sterkę ks. P. N iem ira. Kapiica 
wypełniona po brzegi zahucza
ła od cudnych j rzewnych ko
lęd.

W pierwszy dzień św iąt 
miejscowy zespół am atorski 
w ystawił Jasełka, opracowane 
przez W ładysława Skupienia. 
Oprócz w łasnej publicznśoci 
przybyło na  przedstawienie 
moc przyjezdnych gości. Gorą
ce oklaski wiązów świadczyły, 
że Jase łka  odegrane zostały 
dobrze. N a szczególne wyróż
nienie zasługują: pp. Żakiewi- 
czówne, pp. W. Kołacz, I. Gał

czyński, S. Skrabski, M ajka, 
J .  Kam iński i Gołębiowski.

Po Jasełkach św. Mikołaj ob
darzył 80 dzieci polskich i 10 
angielskich podarkam i, na  k tó 
re potrzebny fundusz zebrali: 
K om itet Gwiazdkowy dla Dzie
ci, zorganizowany przez 4 
Szpital w Iscoyd z płk. drem  
Orłowskim i ks. dziekanem 
M atuszkiem na czele oraz Mrs 
M. Crocker z Wem, k tó ra  na 
wymieniony cel urządziła 
wśród Anglików loterię i ofia
row ała oci siebie szereg  cen
nych przedmiotów. Resztę do
dali kawalerowie, rodzin nie 
obciążono zbiórką.

W czasie miłej uroczystości 
przemówienia wygłosili, życząc 
mieszkańcom wszelk-ej po
myślności sek re tarz Rady Osie
dla, p. Skupień oraz ks. P . Nie
m ira.

W drugim  dniu św iąt odbyła 
się zabaw a n a  żłóbek dziecięcy, 
który bęuzie niedługo otw arty. 
Zabawa uuała się nadzwyczaj
nie, świadcząc, że T.lstoczanie 
um ieją się też  żabawić.

Tiistock po przejściowym, 
trudnym  okresie organizacyj
nym zaczyna tętn ić coraz 
żwawszym życiem społecznym 
i kulturalnym , głównie dzięki 
kilku ludziom dobrej woli: ks. 
Niemirze, pp. Pronooisowi, 
prezesowi Koła SPK, F . Kacz
m arskiem u (ZR R P), F . D rat- 
w ińskiemu (Kom itet Kult. 
Ośw.) i Wł. Skupieniowi. W 
lutym  przewidziana je s t zaba
w a karnawałow a z wyborem 
„królowej Shropshire“ . Til- 
stock nie korzysta z żadnych 
łaskawych zapomóg zzewnątrz, 
a  jednak wszystko g ra  w osie
dlu ja k  najlepiej. Obserwator

OPŁATEK w LUDFORD
Staraniem  Koła Akcji K ato

lickiej o raz Sodalicji M ariań
skiej ódoył się w dniu 15 s ty 
cznia br. tradycyjny opłatek w 
polskim hostelu Luuford, Lines. 
Obecnych było 120 osób, w tym  
30 dzieci.

Udział w opłatku wzięli 
¿złonkowie organizacyj katoli
ckich, a  mianowicie Koła Ak
cji K at., Sodalicji M ariańskiej, 
K at. Stow. Młodzieży Męskiej, 
Żywego Różańca, Trzeciego 
Zakonu św. Franciszka, Towa
rzystw a św. W incentego a  
Paulo i K om itetu Kościelnego; 
poza tym  zaproszeni goście.

W śród gości obecni byli: 
w arden hostelu, Mr. B. Sbone- 
house, proboszcz katolicki z 
M arket Rasen, goście z Lin
coln, Louth, M arket Rasen,

Scunthorpe i Ludford — wio
ski.

Po wspólnej modlitwie prze
mówił ks. M. Lewandowski po 
polsku i po angielsku, zwra- 
jąc się do gości, zwłaszcza zaś 
d0 kierownika hostelu. Ks. Le
wandowski powiedział m .in.: 
„Modlimy się do Boga, prosząc 
Go o pokój, wolność, szczęście 
i miłość c la  angielskich i pol
skich rodzin. Modlimy się, aby 
śmy mogli wrócić do womej i 
niepodległej Polski, pokłonić 
się z wdzęczności naszej Kró
lowej w Częstochowie“ .

Odpowiedział kierownik ho
stelu, życząc Polakom powro
tu do Ojczyzny oraz proboszcz 
katolicki angielski. Jako I r 
landczyk rozumie on doskonale 
położenie Polaków i cieszy się 
ogromnie z tego zgromadzenia

Z ŻYCIA EAST MOOR
Koło Związku Inwalidów 

P.S.Z. w gminie E ast Moor 
rozw ija się i liczy 70 członków. 
Zarząd: Główny udziela inwali
dom pomocy |  porad prawnych. 
Koło posiada kasę samopomo
cy. udziela pożyczek bezpro
centowych i zorganizowało 
pracownię galanteryjno-szew- 
ską. Prezesem  Koła je s t p. S. 
Polański.

Kołem opiekuje się miejsco
wy proboszcz, ks. B. Zabłudow
ski oraz prezes K om itetu Koś
cielnego, d r Jasiewicz.

Odbyły się wybory do Komi
te tu  Ooywatelskiego Gminy, 
którego prezydium stanow ią: 
J . Narkiewicz, prezes oraz S.

READING

Polański i C. Horski wice-pre- 
zesi. W skład Zarządu wchodzi 
poza tym  po dwu mieszkań
ców z każdego podobozu, w su
mie 16 osób. Życie społeczne 
rozw ija się w gminie bardzo 
żywo.

Zespół z p.A.M aleszą n a  czele 
objeżdża polskie środowiska, 
w ystaw iając Jasełka. W Hud
dersfield! Kom itet Parafialny  
przy ją ł serdecznie zespół te a t
ra lny  z E a s t Moor. Hostelowi- 
(cze eastm oorscy stw ierdzili, 
że życie polskie w Hudders
field skupia się wokół polskiej 
parafii z ks. J . L. Dryżałow- 
skim.

K. Nieć

kochających się w Chrystusie 
ludzi. Życzy nam , aby skoń
czyły się dni tułaczki a nad 
Polską zapanowało Królestwo 
Chrystusowe.

N astąpiło dzielenie się op
łatkiem  oraz wieczerza.

Dwa wiersze recytow ały Zo
sia Zagajew ska i Basia Wał- 
doch. K ilka p.eśni solowych 
wykonały panny Aniela Skow
ron i Anna K rutin  przy akom
paniamencie p. W acława Pil- 
tza. Kolędami zachwycali się 
szczególnie goście, a  pioboszcz 
angielski zapraszał Polaków z 
kolędami do swojej parafii. Po 
opłatku odbyła s.ę zabawa ta 
neczna. Wszyscy uczestnicy 
w yrażali swoją wdzięczność 
organizatorom  za chwile, które 
przypom niały im dawne pol
skie czasy.

BISKUP ŁOTYSZÓW OD
W IEDZA „G. N IED ZIELN Ą “

Onegdaj odw-edził Katolicki 
Ośrouek Wydawniczy „Veri- 
ta s “ oraz redakcję „Gezety 
Niedzielnej“ J .E . ks. biskup ło
tewski, Sloskans, adm inistra
to r apostolski Mińska, obecnie 
biskup em igrantów  łotewskich.

Jak  poaaje katolicka p rasa 
brytyjska, odnowd on w czasie 
pobytu w Londynie s ta rą  przy
jaźń z katolikam i polsKimi, od
praw iając Mszę św. pontyfikal- 
ną w Kościeie Polskim przy 
Devonia Rd.

J.E . ks. biskup złożył se r
deczne podziękowanie B ry ty j
czykom za gościnę Łotystow  w 
tym  kraju , gdzie ich obecnie 
pracuje 23.000. Ks. b.skup 
Sloskans mówi piękną pol
szczyzną.

PREMIERA W FAIRFORDTEATR „UŚMIECHNIJ SIĘ“
Dnia 7 stycznia 1950 te a tr  

,,Uśm.echnij się“ z Reading go
ścił w hostelu Everleigih nr. 
T hitw orth z rew ią p. t. „To i 
owo“.

Mały sym patyczny obóz 
(około 60 osób) może posłużyć 
innym obozom za wzór, nie ty l
ko dlatego, że praw ie 100 % je 
go mieszkańców było obecnych 
na przedstawieniu, ale również 
spowodu okazania wielkiej se r
deczności i prawdziwie polskiej 
gościnności.

PIERWSZE KROKI SPORTO
WE W READING

Dzięki inicjatyw ie p. Jachi- 
mowicza o raz przy  poparciu 
K ała S.P.K. N r. 386 powstał w 
Reading polski klub sportowy, 
w ram ach którego istn ie ją  na- 
razie  dwie sekcje: piłkarska i 
tenisowa. P ierw szy swój mecz 
rozegrali p iłkarze z K. S. Bły
skawica (N ettlebed) p rzegry
w ając go w stosunku 1 — 3 
(0 —  1) .

Sędziował Anglik, p. A. 
Stratton.

T. W.

(Od naszego korespondenta 
teatra lnego ).

T eatr Polski im. J . Słowac
kiego obrał sobie na prem ierę 
nowej sz tuki Napoleona Sądka 
pt. „K w atera nad A driaty
kiem“ obóz F airford .

Widownia śm iała się i roz
czulała naprzem ian treścią  
sztukj i dobrą g rą  aktorów, 
przeżyw ając nastró j małego 
m iasteczka włoskiego, w któ
rym  w czasie wojny stanął je
den z batalionów 2 Korpusu. 
T rzy urocze ..Włoszki“ , św iet
nie ruszające się po scenie i 
doskonale mówiące te k s t wzbu
dzały zachwyt. Sceny liryczne 
na tle włoskich piosenek przy
pominały w iarusom  dobre cza
sy.

Pierw sza pochwała należy 
się p. B arbarze Reńskiej, k tóra 
rozporządza bardzo szerokim 
wachlarzem! możliwości sceni
cznych — od płaczu poprzez 
gniew do słodyczy uśmiechu 
szczęśliwej m atki, wydającej 
za m ąż jedynaczkę. M aria

Sznukówna w ystąpiła w roli 
służącej — młoćej i ognistej 
dziewczyny, której najtw ardsi 
wojacy nie mogli się oprzeć.

Rewelacją była B eata Ostro
wska, najm łodsza ak to rka pol
ska w Anglii. W trudnej roli 
panny młodej oddała szczerość, 
prawdę f czar młodości. Je s t 
t 0 ak to rka o dużym talencie i 
świetnych warunkach.

Z aktorów  najlepszy chyba 
st. strzelec Michał, tj .  Biiche- 
wicz, pełen fan taz ji i humoru. 
Znakom ity Karpowicz jako 
m ajor, pełen rubaszności i cie
pła zarazem. B rum er dobry w 
roli włoskiego komun sty. Ak
to r ten  posiada um iar w geście 
i podaniu tekstu . Bronisław 
Przyłuski stw orzył bardzo ży
wą postać, mówiąc in te ligen t
nie swe kwestie.

Dekoracje Ja n a  Smosarskie- 
go, jak  zwykle, bez zarzutu. 
Świetna reżyseria  Leopolda 
Kielanowskiego.

. Publiczność przy ję ła  sztukę 
entuzjastyc nie, przyczyniając 
się też  do sukcesu kasowego.

W imieniu W arszawy, zdra
dzonej haniebnie przez arm ię 
sowiecką w czasie powstania, 
kom unistyczna M iejska Rada 
N aroćow a wysłała do S tadna 
telegram  z w yrazam i „głębo
kiej czci i serdecznej wdzięcz
ności“ w p ią tą  rocznicę „wy
zwolenia stolicy przez Arm ię 
Radziecką“.

*
M iejska Rada Narodowa 

Krakowa postanowiła d la ucz
czenia zwycięstwa poci S talin
gradem  zmienić nazwę ulicy 
Starow iślnej n a  ulicę Bohate
rów S ta.ingradu. Ulica ta  k rzy
żuje się z Al. S talina. Polsce 
przybyw a coraz więcej nazw 
udc, przypominających, że Pol
ska znajduje się pod okupacją 
sowiecką. Nazwy te  jednak 
znikną, jak  znikły Aleje H it
lera* F ranka i innych katów 
narodu polskiego.*

Erich Koch, hitlerowski 
zbrodniarz wojenny, ongiś szef

SPOJRZENIE 
NA EMIGRACJE
W sali tea tra lne j Klubu Or

ła Białego oabył się staran iem  
redakcji „Myśli Polskiej“ w 
Londynie comiesięczny wieczór 
autorski na tem at „Spojrzenie 
na em igrację“ .

Urywidem z Odysei — swe
go rodzaju epopei em igracyj
nej — zagaił zebranie p. W oj
ciech W asiutyński. P. S tefan 
Łochtin udowadniał, że emi
gracje w racają. Wygłoszone ze 
swadą przemówienie, podbudo
wane przykładam i z h istorii 
Polski i innych krajów , sala 
przyjęła gorącym i oklaskami. 
N astępny z kolei mówca, p. 
W iktor Trościanko odczytał 
sa ty rę  na stosunki em igracyj
ne.

P. Antoni D argas dał rze
czowy przegląd em igracyj z 
krajów  zza żelaznej kurtyny i 
porównał je z ipolską. Pewnych 
rzeczy możemy się nauczyć oći 
Bałtów, ogólnie jednak porów
nanie wypadło na  naszą ko
rzyść. Em igracje z krajów  oku
powanych przez Sowiety wiążą 
ż nam i swoje nadzieje — sy tu 
acji te j nie woln0 nam zm ar
nować, musimy umieć zespolić 
ich dążenia z naszymi oraz ja 
ko najlepiej zorganizowani i 
najsilniejsi stać się ośrodkiem 
kierowniczym w walce o wyz
wolenie Europy Środkowo- 
Wschodniej.

Przedstawiciel młodego po
kolenia, wychowanego i doj
rzałego już na wychodźctwie, 
p. Andrzej Wnęk mówił o s to 
sunku tego pokolenia do spraw 
polsk.ch i do s ta rego  społe
czeństwa. Cytatem  z Odysei ze
branie zamknięto.

Redakcji „Myśli Polskiej“ 
należy się uznanie za pożytecz
ną inicjatywę kulturalną.

POLACY 00 AUSTRALII
Nairobi (IC ). W obozach 

polskich w A fryce wschodniej 
ukończono przygotow ania do 
wyjazdu do A ustralii około 
1.200 uchodźców polskich, k tó 
rzy  już otrzym ali kontrak ty  
pracy i wizy austra lijsk ie . 
Część uchodźców otrzym a p ra
cę na farm ach. Technicy i sipe- 
cjaliści zatrudnieni będą w 
wielkich fabrykach i zakładach 
przemysłowych.

Uchodźcy polscy sta le  cho
ciaż powoli odpływają z Afryki. 
Pewne ich g rupy  znajdu ją się 
już w południowej Ameryce i 
na różnych nieraz egzotycz
nych wyspach. Po wyjeździe 
obecnego transpo rtu  w U gan
dzie, Kenii j Tanganice pozo
stanie jeszcze około 2.000 u- 
chodźców polskich. Opiekę nad 
nimi sprawować będą nadal de
legaci NCWC W ar Relief Ser
vices.

Zarządu Cywilnego Okręgu 
Białostockiego, przeniesiony 
został do W arszawy j osadzo
ny w więzieniu Mokotowskim, 
gdzie oczekuje procesu. Koch 
po wojnie ukryw ał się 3 dopie
ro w m aju 1949 r . został a re
sztowany w H am burgu.

*
N a osta tn im  posiedzeniu Se

k re ta ria tu  C entralnej Rady 
Związków Zawodowych napię
tnowano działalność Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Pracowni
ków Spożywczych. Zarządowi 
zarzucono, że nie w ykazał tro s
ki o in teresy  robotników i o 
produkcję, że „nie przejaw iał 
czujności klasowej w doborze 
kadr i stosował biurokratyczne 
i dygnitarskie metody pracy“ . 
Przewodniczącego i jego zastę
pcę zawieszono w ich czynno
ściach.

*
Podpisany ostatnio w Oslo 

protokół przedłuża ważność u- 
mowy handlowej polsko-nor
weskiej na rok 1950. Kwota te 
gorocznych obrotów wyniesie 
135 milionów koron norweskich. 
Polska będzie eksportow ała: 
węgiel, koks, produkty rolnicze, 
wyroby metalowe, szklane, włó
kiennicze, chemiczne i szczot- 
karskie, a  otrzym a tłuszcze, na
wozy isztucz., rudę żelazną, ce
lulozę, różne m etale, śledzie itd. 

*
Ożywioną działalność rozwi

ja  w Krakowie In s ty tu t N afto
wy, k tóry  powołany został do 
życia w r. 1944. W okresie od 
1944 wykonano 134 prace nau
kowe i opracowano 1340 opinii 
i ekspertyz. Ponadto In sty tu t 
wyszkolił 800 fachowców o róż
nych specjalnościach.

*
Nowe wybory do władz gro

madzkich, gminnych, powiato
wych i wojewódzkich Związku 
Samopomocy Chłopskiej, k tóre 
rozpoczęły się dnia 15. 1. br., 
odbywają się pod kątem  „zao
strzającej się na wsi walki kla
sowej“. Reżym korzysta z każ
dej okazji, by rozbić jednolity 
fro n t wsi, skierowany przeciw 
dalszej kolektywizacji.

*
W obecnej chwili W arszaw a 

posiada 24 szpitale (w tym  17 
miejskich) z ogólną ilością łó
żek 6214.

*
W Książu Wielkim, pow. 

Miechów, natrafiono na ślady 
przedhistorycznej osady z. o- 
kresu  ku ltu ry  łużyckiej, około 
700 la t przed Chrystusem.

Samoloty bry ty jsk ie , doko
nując lotów na znacznych wy
sokościach, usiłują stwierdzić 
radioaktywność w stra tosfe- 
rze  w związku z doniesieniami 
o powtórnym wybuchu bomby 
atomowej w Rosji.

L I S T  P A P I E S K I
Dokończenie ze strony 2-ej

które zwiemy misjam i, nie ty l
ko dobrze opanować i zwrócić 
na właściwą drogę cnoty naro
dy chrześcijańskie, zbyt często 
zapom inające o Boskich przy
kazaniach, ale również oświe
cić św iatłem  ewangelicznym 
ludy pogańskie, prowadząc je 
do zbawienia na  łonie Kościoła 
katolickiego; w końcu, rzecz 
najbardziej konieczna w n a
szych czasach, zebrać ja k  n a j
więcej ludzi świeckich, aby dać 
z ich strony pomoc hierarchii 
kościelnej i by zorganizować 
ich według m ądrych zasad my
śli chrześcijańskiej.

We wszystkich tych  sp ra
wach, w każdym aspekcie Ak
cji Katolickiej, jak  wiecie, 
czcigodny Sługa Boży Vincen
zo P allo tti, może być uw ażany 
za, najprzedniejszego żołnie
rza . W szystkim  współczesnym 
bojownikom W iary wypada 
naśladować jego żywy wzór“
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Stowarzyszenie b. więźniów sowieckich
(i) Dnia 4 m arca br. w Deni

son House przy Vauxhall Brid
ge Road koło dworca Victoria 
odbędzie się zwyczajne walne 
zgromadzenie członków Pol
skiego Stowarzyszenia b. So
wieckich Więźniów PoLtyczn. 
Stowarzyszenie to  zostało za
łożone dnia 4 kw ietnia ub. roku 
w te j sam ej sali.

Dziesięciom iesię:zna (do 
chwili obecnej) działalność Sto
w arzyszenia w ykazała przede 
wszystkim  palącą jego potrze
bę. Im prezy, urząuzane przez 
nie cieszą się w yjątkow ą fre k 
wencją, a  już  napewno Stowa
rzyszenie pobiło niezwykły w 
naszych em igracyjnych w arun
kach rekord: wszyscy członko
wie zapłacili w szystkie składki!

Ja k  wiadomo, ¡prezesem R a
dy je s t gen. W. Anders, a  pre
zesem zarządu p. Ja n  Kwapiń- 
ski. Zarząd pracował przy po
mocy specjalnych kom isji: pro
pagandowej pod przewodnict
wem gen. K. Wiśniowskiego, 
praw nej Zb. Stypułkowskiego, 
katyńskiej płk. d ra  T. Felszty- 
na, archiw alnej St. Skrzypka i 
organizacyjnej F  Halucha.

Stowarzyszenie rozwinęło 
działalność na  terenie wew
nętrznym  i zagranicznym .Jeśli 
idzie o te ren  wewnętrzno-emi- 
gracyjny, poszczycić się może 
masowym przystępowaniem 
członków, a poakreśiony wyżej 
„rekord“ płatności składek po
siada przy tym  specjalne zna
czenie.

N a terenie zagranicznym  do
konano szeregu osiągnięć.

Opinię zagraniczną powiado
miono o powstaniu i celach Sto
w arzyszenia za pośrednictwem 
prasy , rad ia oraz oficjalnych 
pism, skierowanych do rządu 
brytyjskiego i do pani Roose
velt, przewodniczącej Komisji 
P raw  Człowieka ONZ. Prócz 
tego ¡przekazano inform acje o 
tym  do D epartam entu S tanu w 
W aszyngtonie. Nawiązano s ty 
czność z włoskim stow arzysze
niem b. jeńców sowieckich z 
inicjatywy tego ostatniego.

W piśmie, skierowanym co 
Foreign Office a podpisanym 
przez gen. Wł. A ndersa jako 
prezesa Rady Stowarzyszenia 
oraz min. J . Kwapińskiego jako 
prezesa Zarządu, stwierdzono 
m. in.:

„Stowarzyszenie nasze, któ
rego S ta tu t pozwalamy sobie 
załączyć, obejmuje liczne rze
sze b. więźniów sowieckich obo
zów pracy przymusowej, wię
zień, obozów, jeńców wojen
nych i t.p. którzy we własnych 
osobach doznali skutków sp ra
wiedliwości sowieckiej i stano
wią je j żywe masowe świade
ctwo. Wyszedłszy na  wolność, 
uw ażaliśm y za prosty obowią
zek wobec milionów tow arzy
szy niedoli różnych narodowo
ści, wyznań, zawodów i wieku, 
pozostawionych w niewoli, zro
bić wszystko dla ich u ratow a
nia, a  więc przede' wszystkim 
uświadomić św iat cywilizowany 
o istnieniu tego milionowego 
św iata niezawinionej niewoli... 
Dysponując więc licznymi m a
teriałam i o charak terze doku- 
m entarnym  o^az licznymi 
świadkami sowieckiego syste
mu pracy przymusowej, k tó
rych wiele tysięcy przebywa 
obecnie na W yspach B ry ty j
skich, ofiarujem y Panu Mini
strow i naszą współpracę, gdyby 
tego okazała się potrzeba, ce
lem w ykazania św iatu o sowie
ckim system ie niewoli“.

W odpowiedzi Stowarzysze
nie otrzym ało lis t z dnia 
15-go listopada 1949 roku, pod
pisany przez dyr. D eparta- 
m entu p. H ankey 'a (min. Bevin 
przebywał wówczas w Stanach 
Zjedn.) n as t. treści:

Panowie,
1 . N a polecenie p. A tlee po

tw ierdzam  odbiór lis tu  Panów

w raz z załączonym egzem pla
rzem  „Sprawiedliwości Sow.ec- 
kiej oraz S ta tu tu  Stowarzysze
nia.

2. Zaznaczam również, że 
treść lis tu  Panów została za
notow ana z zainteresowaniem  
w naszym  D epartam encie i 
dziękuję za propozycję współ
działania w razie ¡potrzeby i 
oddania nam  do dyspozycji do
kumentów i świadectw, znaj
dujących się w posiadaniu Sto
warzyszenia.

Podpisano:
R. M. A. H ankey.“

Obecnie Stowarzyszenie w 
najszerszym  tego słowa znacze
niu  zainteresow ane je s t w 
dwóch międzynarodowych ak
cjach. P ierw szą z nich je s t ak
cja tzw. „Kom itetu K atyńskie
go“ w Stanach Zjednoczonych. 
Mianowicie — jak  już donosi
liśm y — w sierpniu ub. roku 
powstał tam  „Am erykański 
K om itet dla zbadania zbrodni 
katyńskiej —  A m erican Com-

m ittee fo r the Investigation  of 
the K atyn M assacre“ . N a czele 
K om itetu staną ł — jak  wiado
mo —7 b. am nasador Stanów 
Zjednoczonych w W arszawie 
Bliss Lane, sekretarzem  zaś 
je s t  znany dz.ennikarz J .  Ep
stein, a  w skład Kom itetu we
szło szereg wybitnych osobisto
ści z am erykańsk.ch kół poli
tycznych, wojskowych i z p ra 
sy. B. amb. Bliss Lane w sp ra 
wach, związanych z działalno
ścią tego K om itetu, bawił nie
dawno w Londynie i przyjazd1 
jego je s t znowu spodziewany.

D rugą akcją na skalę mię
dzynarodową je st akcja p. Da
wida Rousset‘a w Paryżu. Da
wid Rousset, przewoaniczący 
jednego z dwóch wielkich f ra n 
cuskich związków b. więźniów 
niemieckich obozów koncentra
cyjnych, zainicjował akcję w 
celu zbadania sprawy łagrów  
sowieck.ch i niewolnictwa w 
ZSRR. Został on ordynarnie 
zaatakow any przez francuski 
tygodnik komunistyczny ,,Les 
L ettres F rançaises“, ten  sam,

który  p rzegrał proces z K raw- 
czenką i Rousset z kolei za
skarżył. Rozprawa sądowa za
powiada się jako wielka sensa
cja  światowa, przed sądem pa
ryskim  stanąć m a szereg  św ia
dków różnych narodowości, 
którzy  będą mieli okazję opo
wiedzieć św iatu o niewolnictwie 
w Sowietach.

I tu  również Stowarzyszenie 
znalazło szerokie pole do dzia
łania. J e s t w kontakcie z adwo
katam i p. R ousset‘a  a  zbiory 
Stow arzyszenia oddadzą nie
wątpliw ie spraw ie wyświetle
n ia „tajem nicy“ łagrów  wielką 
przysługę.

Działalność swą kończy obe
cny zarząd Stowarzyszenia 
dwoma wieczorami. Pierwszy 
z nich odbędzie się dnia 6 lu
tego bm. w sali te a tra ln e j k lu
bu „O rła Białego“ i poświęco
ny będzie zagadnieniu „Komu
nizm wobec redg ii“ , 0 drugim 
zaś, noszącym ty tu ł „Żywe po
staci Książki o Kołymie“ , p i
szemy na innym miejscu.

vr ŻYWE POSTACIE KSIĄŻKI 0 KOŁYMIE f i

(i) Związek P isarzy  Polskich 
na  Obczyźnie oraz S tow arzy
szenie b. Sowieckich Więźniów 
Politycznych u iządzają  w krót
ce oryginalną imprezę. Miano
wicie dnia 20 lutego br. o godzi
nie 7,15 wieczorem w sali tea
tra lnej „O rła Białego“ odbędzie 
się wieczór au torski A natola 
Krakowieck ego i jego współto
w arzyszy więziennych i łagier- 
nych pt. „Żywe postacie Książ
ki o Kołymie“ .

W wieczorze tym  oprócz au
to ra  wezmą osobisty udział n a 
oczni świadkowie wydarzeń, o- 
pisanych w książce, n eliczni z 
nielicznych, którym  udało się 
ujść z życiem. Będą opowia

dać o tych, k tórzy  już przemó
wić nie mogą i świadczyć praw 
dzie, opisanej w książce.

„Żywe postacie“ w ystąpią w 
tak iej kolejności, w jakiej wy
stępują w „Książce o Kołymie“ . 
O celi nr. 40 w Stanisławowie 
opowie p. Błażej Skrzyński, o 
podróży do Horodni i o tam te j
szym więzieniu opowiedzą pp. 
Andrzej Abczyński i Je rzy  
Straciiowski (w raz z autorem  
„Książką o Kołymie“ żyje 
trzech, z siedzących w celi nr. 
14 tegoż więzienia — dwuna
stu ), o podróży z W ładywosto- 
ku na Kołymę pp. Franciszek 
Haluch i M arian Stokłosa, 
wreszcie przedstaw i się kilka

konanego na cm entarzu m aga- 
dańskim, a reprodukowanego w 
książce, a  mianowicie pp. P io tr 
Garnowski, Edw ard Górnacz, 
Włodzimierz Ruszkowski, Ro
m an Wójcicki i M arian Zając.

Przewodniczyć będzie b. min. 
Jan  Kwapiński, prezes Stów. 
b. sow. więźniów politycz
nych, a w prezydium  zasiądą p. 
K am ila Leliwa, również b. 
więzień Kołymy, oraz wicepre
zes Związku P isarzy  Polskich 
na Obczyźnie d r  Tymon Terle
cki.

Zapowiedź tego niezwykłego 
„wieczoru autorskiego“ wywo
ła ła  wielkie zainteresow anie.

9 i A R K A  N O E G O
„Niebieski balonik“ nie m a 

— jak  dotąd — w swej historii 
¡programów słabych. Ma tylko 
bardzo dobre i dobre. O statni 
program  p t. „A rka Noego“ był 
raczej dobrym z plusem.

Ju ż  sam  widok tego nieza
wodnego zespołu napaw a wi
dza głęboką sa tysfakc ją  este
tyczną. Przede w szystkim  ci 
znakomici aktorzy, śpiewacy i 
muzycy nie są nigdy nudni. Ży
wiołowość i pomysłowość są 
murowanymi a tu tam i „Baloni
k a“.

Jakże np. możnaby sobie wy
obrazić, że Jan  Markowski nie 
wywoła najw iększej radości 
swoją wielką sztuką ak to ra  
przy fortepianie? Jan ina J a 
sińska nie może śpiewać go
rzej, niż bardzo dobrze. Danu
ta  Karell, zwłaszcza w przepy
sznych tualetach, w ygląda jak  
zjawisko na scenie. Bardzo in
te ligentną i nastrojow ą była 
jej piosenka „Sygnały“.

Gwidon Borucki jako Mr. 
Brown stw orzył jedną z n a j
lepszych kreacji scenicznych, 
jakie oglądaliśm y w sezonie. 
Ludwik Lawiński pokazał, że 
wielcy aktorzy  posiadają t a 
jemnicę wiecznej młodości.

W iktor Budzyński pokazał, 
że słusznie się tak  nazywa. Z 
nikim go tu  na em igracji nie 
można porównać. W incenty 
Rapacki przy fortepianie stw a
rza  atm osferę te j scenki, dla 
k tórej trudno było znaleźć 
bardziej poetyckie zawołanie, 
jak  „Niebieski balonik“ .

s J . B.

„ROZDROŻE
MIŁOŚC I”

D nia 7 bm. Polski T ea tr 
D ram atyczny w ystaw i‘po raz 
pierwszy na em igracji znako
m itą sztukę Jerzego Zawiey
skiego p t. „Rozdroże miłości“, 
k tóra osiągnęła najw iększy 
sukces sceniczny ze wszystkich 
granych w Polsce sztuk po 
wojnie. „Rozdroże miłości“ wy
staw iano również w wielu te a 
trach europejskich.

Jerzy  Zawieyski je s t czoło
wym pisarzem  katolickim  w 
K raju  i laureatem  nagrody 
Episkopatu. P rem iera te j nie
zwykle ciekawej sztuki odbę
dzie się w 4 Szpitalu Polskim 
w Iscoyd.

PROTEST KATOLIKÓW 
BRYTYJSKICH

W niedzielę dnia 5 lutego o 
godzinie 3,30 p0 poł. odbędzie 
się w Londynie na placu Tra- 
fa lga ru  ogromne m anifestacyj
ne zgromadzenie katolików 
brytyjskich  — n a  znak protes
tu  przeciw nieuznaniu przez 
rząd katolickich szkół w yzna
niowych. Spodziewany je s t u- 
dział około 30 tysięcy ludzi, 
którzy przybędą grupam i z 
różnych stron, odmawiając w 
milczeniu Różaniec. Po głoś
nym odmówieniu Różańca ze
brani rozejdą się do domów.

PREZYDENT KATOWIC 
KAPŁANEM

„Catholic Herald:“ podaje 
wiadomość, że b. prezydent 
m iasta Katowic, Adam Kocur, 
b. oficer W. P., przebywający 
na em igracji, w stąpił do sem i
narium  duchownego.

SPACERKIEM 
PO LONDYNIE

K am pania przedwyborcza 
je s t 'W pełnym  toku. Nie m a 
ona nic z kontynentalnej dem a
gogii i prym itywizm u, uzewnę
trzniającego się w hałaśliwych 
wiecach, bojkach, maiowaniu 
murów, zryw aniu i zaklejaniu 
afiszów przeciwników j tp .

Przeciwnie afisze, naw et 
barcizo osUe w tonie, w iszą so
bie spokojnie jedne obok dru
gich. Lioerałowie głoską, że są 
w pośrouku między „szaleńst
wem socjaiistow i reakcją kon
serw atystów “. Popierający 
konserw atystów  przem ysł ce
mentowy wywiesił tak i afisz: 
na olbrzymim planie bukiet ko
lorowych kwiatów, splecionych 
syczącym wężem. Oook słowa 
pocnwały, siiieiowane przez mi
n is tra  pracy pod1 adresem  prze
mysłu cementowego. I napis: 
„Pocóż więc upaństw aw iać ? “ 
Takie afisze wywieszają insty
tucje, k.erowane przez socjalis- 
stow, rękam i robotników, zrze
szonych w związkach zawodo- 
wycn. Tak, tak , Gerwazeńku...

A rgum enty wyborcze w An
glii, to przeae wszystkim  prze
mówienia radiowe i poważne 
dyskusje. Koserwatyści wyuali 
olbrzym i „przewodnik wybor
czy“, wspaniale oprawiony o 
kilkuset stronach. Socjaliści og
łosili doskonałą broszurę „Kee- 
ping le ft“ , k tó ra  może natch
nąć optymizmem każdego Po
laka. Zreferujem y ją  przy spo
sobności.

Oczywiście za ¡poważnymi 
wydawnictwami idą też i lżej
sze, jak  np. „Polis up!“ — 
zbiór kawałów na tem aty  wy
borcze i .polityczne.

Sensacją wydawniczą Londy
nu je s t m onografia gen. Romm- 
la, znanego również do trze  pol
skim żołnierzom z kam panii li
bijskiej dowódcy niemieckiego 
„A frica-K orpsu“ pióra Desmon- 
da Younga.

Je s t to  ogrom na pochwała 
generała, k tóry  najwięcej An
glikom nalał sadła za skórę. 
Brytyjczycy szanują ogromnie 
swoich pokonanych zwycięzców.

W książce te j je s t kilka nie
przyzwoitych stron  o korytarzu  
polskim.

Żywot książki w Anglii je s t 
krótkotrw ały. Dopiero co sen
sacją była powieść fan tastycz
n a  znanego p isarza Aldous 
H uK-eyap.t. ,,Ape and essence“ , 
o ludzkości ocalałej z wojny 
atomowej, a już dziś książka ta  
je s t na wysprzedaży za 2 szy
lingi.

M agisterium  filozofii na uni
w ersytecie w Oksfordzie otrzy
mał kilka dni tem u Juliusz Cae- 
sar, O.S.B., katolik.

L E N I
WACŁAWA GRUBINSKIEGO

| SOW IECKA NAGRODA NOBLA a W Y R O K  Ś M I E R C I  | 

Cena 3*6 (wydanie zwykłe)
Cena 10*6 (wydanie luksusowe z^własnoręcznym podpisem autora) jj

Do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach polskich 
w KATOLICKIM OŚRODKU WYDAWNICZYM VERITAS 

12, Praed Mews, London W.2

(i) KLUB „ORŁA BIAŁE
GO“ zmienił właścicieli. Klub 
ten  został nabyty przez F un
dusz Wdów i S ierot i obecnie 
znajduje się pod kierowni
ctwem m aj. B astgena. Nowe 
kierownictwo, jak  dotąd, nie 
wprowadziło żadnych zm ian 
personalnych.

(i) „ŻYWY TYGODNIK“ W 
SIMie. Kierowniczka popular
nego SIMu, mieszczącego się 
w salach parterow ych klubu 
„O rła Białego“ p. Zofia Arci
szewska, przystąp iła  do o rga
nizacji tzw. „Żywych Tygodni
ków“ , które odbywać się m ają 
w  każdy czw artek wieczorem. 
W krótce wyjdzie „pierwszy 
num er“ takiego „Tygodnika“ 
pod naczelną redakcją znanego 
poety i prezesa Związku Pisa
rzy  Polskich — Antoniego Bo
gusławskiego. Redaktorem  na
czelnym każdego z dalszych 
„num erów“ tygodnika będzie 
co tydzień inny w ybitny p isarz  
lub publicysta. Im preza zapo
wiada się interesująco.
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P o d  w  ł o s F  I L

O W A  W I A R A TARZAN XI GADATLIWY
— Panie Burbas, co to ta 

kiego je s t człowiek „nawpół 
uczciwy“ ?

Grosik stukał palcem w g a
zetę, pokazując odpowiedni u- 
stęp.

— Ten „lata jący  przem yt
nik“, Hume powiada, że nie 
zamordował Settiego, bo je s t 
,,nawpoł uczciwy“, Tak to  ja 
koś podają w te j gazecie, ja k 
by to  było określenie, k tó re...

Rozmowę przerw ało stuka
nie do drzwi i wejście osobnika 
czarno ubranego i smutno pa
trzącego bladą tw arzą na oto
czenie.

Grosik w itał go serdecznie, 
otw ierając szeroko ręce, P rzy
bysz uśmiechał się melancho
lijnie.

To je s t pan Alojzy Ciężarek 
—- przedstaw ił gościa Burba- 
sowi. — Znakom ita głowa do 
interesów.

Gość znów uśm iechnął się 
bardzo sm utno i przyciszonym 
głosem zaprotestow ał:

— Już me jestem  głową do 
interesów. Byłem kiedyś. Wy
cofałem się.

-— To cóż pan zam ierza?
— Zarobione pieniądze... 

Uczciwie, bardzo uczciwie za
robione — podkreślił z tak ą  si
łą, jakby chciał podeprzeć 
chwiejącą się budowę. — Otóż 
zarobione pieniądze pozwoliły
by mi nic już nie robić. A le...

— Ale żyłka do in teresu  nie 
daje już spokoju, co? — dow
cipnie domyślił się Grosik.

Ciężarek uśmiechnął się tym  
razem  w sposób pobłażliwy:

,— Nie. Pow tarzam : z in te
resów wycofałem się. Chcę się 
zająć religią.

Zapanowała chwila milcze
nia, pełna szacunku d la  ta k  
poważnej decyzji.

—  S tare  grzechy jednak nie 
dają mu spokoju — pomyślał 
przelotnie Grosik.

— Domyślam się, że chce 
pan w stąpić do klasztoru  i 
przyszedł się pan pożegnać z 
przyjacielem  — w trącił Bur
bas.

Gość uśmiechnął się nieziem
sko.

— Nie. Nie zgadł pan. J a  za
m ierzam  stworzyć religię. No
wą religię.

— Hę? Nową relig ię? — 
m rugał oczami Grosik z niedo
wierzaniem.

— Widziałem cywilów, któ
rzy mieli ambicje generalskie, 
ale żeby się którem u infuła 
śn iła ... tego jeszcze nie spo t
kałem — palnął Burbas.

Gość nie obraził się. Prze- 
ciwn.e, wyzyskał to  jako a r 
gum ent.

— W łaśnie. Bo ludzie my
ślą chętniej o wojowaniu a r 
m atą, niż ideą — powiedział 
z uśmiechem niebosiężnej wyż
szości. — A bolszewicy z ko
munizmu zrobili religię i b iją 
tym  cały św iat bez wojny.

Oczy mu na chwilę zabłysły 
i mówił dalej :

— Trzeba to  zrozumieć, że 
komunizm musimy zwalczać 
nie tylko bombami, ale przede 
wszystkim  ideą...

— To, to, właściwie już by
ło nie raz pow.edziane — zau
ważył nieśmiało Grosik — Oj
ciec Bocheński nap isał...

Ciężarek uśm ichnął się lek
ceważąco:

— To nie ważne! Co tam  
ten, czy inny Ojciec! Kto za 
nim pójdzie? I dokąd? Do 
kościoła ?

— Sam pan przecież mówił 
o re lig ii...

Przybysz uśmiechnął się za
chęcająco:

— No, w łaśnie. O religii! 
Ale nie o jak ie jś  katolickiej, 
k tó ra  człowiekowi staw ia same 
w ym agania... Nie rób tego, 
nie rób tam tego, chodź do ko
ścioła, spowiadaj się, m iłuj nie- 
przyjacioły... To już przebrz
m iało... N a t 0 n ik t grosza nie 
da! T rzeba stworzyć religię, 
któraby po trafiła  zwalczyć ko
munizm, k tóraby przemówiła 
do wyobraźni ludzi nowoczes
nych. Żeby przemówiła języ
kiem  dzis&aj zrozum iałym ... 
żeby m iała wyrozumienie dla 
n a tu ry  ludzkiej...

— Aha, więc pobłażliwość 
d la zb rodn i...?— zapytał Gro
sik.

—N a słow0 „zbrodnia“ gość 
skrzywił się:

— Któż mówi o zbrodniach? 
Zbrodnie m uszą być potępione, 
a le ... życie m usj być uwzględ
nione. Ideał, bóstwo m usi być

natom iast jasne i zrozumiałe. 
Proponuję tym  bóstwem zrobić 
Atom! Reiig.a czcieli Atomu!

Ciężarek długo tłum aczył 
zasady nowej w iary. Dobrej, 
wygoanej w iary — zwalczają
cej komunizm bez Kościoła, 
spowieazi i obowiązków, ale 
oczywiście z całym uznaniem 
dla etyk i...

— W ygodna w iara. Nie ma 
co! — ocenił Burbas, gdy gość 
wyszedł. —■ Kto wie, czy nie 
znaleźliby się wyznawcy. Bo 
oczywiście komunizm każdy by 
chciał zwalczyć... naw et jak 
najw iększym  kosztem.

— Byle nie osobistym  — 
dodał Grosik. — Ale 0 czymże 
my to przedtym  mówili?

— Aha! Praw da — przy
pomniał sobie Burbas. — O 
tym , co to  znaczy człowiek 
,,nawpół uczciwy“ i jak  mogło 
takie określenie powstać?

Zamyślili się obaj.
— Trzeba się było zapytać 

o to  Ciężarka — zapóźno zre
flektow ał się Grosik.

BONZO

MELPOMENA 
NA CZERWONO

W poniedziałek dnia 6 b.m. o 
godz. 7,30 wiecz. dr Zygmunt 
Nowakowski wygłosi odczyt p. 
t. „Melpomena na czerwono“ 
( T ea tr polski w znaku sierpa 
i młota,). Odczyt urządza Kon
fra te rn ia  A rtystów .

DWU SMOSARSKICH
W notatce o „Książkach na

desłanych“ w poprzednim nu
merze podaliśmy, że okładkę 
do książki S t. Skrzypka p. t. 
,,Rosja jaką  widziałem“ wyko
nał Ja n  Smosarski. Otóż, jak 
się okazuje, je s t ona au torstw a 
Czesława Smosarskiego, b ra ta  
Jana , znanego a rty s ty  i deko
ra to ra  teatralnego.

CZYTAJ
ROZPOWSZECHNIAJ

ABONUj
„GAZETĘ NIEDZIELNA ”.

Ilu  to  z nas zaczytywało się 
w fantastycznych przygodach 
na A tlantydzie, czy w zag.nio- 
nych m iastach A fryki! Ile 
tam  było skarbów, ile ta jem 
nic, tragedii. A przede wszy
stkim  — ile fan tazji! W ten 
w spaniały, fan tastyczny  św iat 
można było uciekać od cywili
zacji, k tórej się miało dość 
ip0 dziurki w nosie.

N iektóre z tych fan taz ji po
dawano na baruzo koiorowym 
ta lerzu  filmowym. I n ik t nie 
śm iał zwrocid uwagi, że T a
rzan  je s t głauko ogolony, a 
bohaterki najwidoczniej hoł
dują kultowi wiecznej ondula
cji. Bo to  było za mało ważne, 
za bardzo gubiło się w ogólnej 
akcji.

Ale oto mamy nowy film , 
„T arzan‘s Magie Fountain“ , z 
jedenastym  już aKtorem, g ra 
jącym  rolę główną. T aizan, 
k tóry  dotąd żył w głębi dżun
gli i znał zaledwie 200 słów, 
sta ł się oto niesłychanie g a 
datliwym  : prowadzi ożywione 
konwersacje ze wszystkimi, 
włącznie z małpam i. Regular
nie też zajeżdża do pooliskie- 
go m iasta, na co mieszkańcy 
naw et okiem nie m rugną. Co 
w.ęcej: dom jego je s t nieprzy
zwoicie luksusowy, m a regu
la rną  dostawę poczty drogą 
lotniczą (trzy  paczki i stos li
stów w jednym w orku), goście 
zajeżdżają do niego samolo
tem  i jedzą kolację, przyrzą
dzoną na piecyku gazowym.

Wobec takiego ucywilizowa
n ia T arzana Wiąz zaczyna po- 
łapywać się i w innych szcze
gółach, k tóre przedtem  ucho
dziły w tłoku.

To wszystko dobija jeszcze 
jedna nowość: T arzana nagle 
ogarn ia zapał miłosny i oto 
m arnuje nasz czas, całując się 
z Tarzanow ą Po drzewach, w 
traw ie, w domu, niczym hol
lywoodzka, młoda p ara  w mie
siąc przed rozwodem.

A szkoda, bo sam  pomysł 
in trygi je s t św ietny: słynna 
pilotka po wypadku ląduje w 
dżungli wśród szczepu, zna
jącego sekre t wiecznej młodo
ści w raz z dwoma niezbyt ucz
ciwymi aw anturnikam i, któ-

LAMPERT
Wysyłając paczki do-rodzin w Polsce, za linią Curzona, w Rosji, zwracaj się do starej, 

wypróbowanej, egzystującej od 4 lat firmy'
S  U  R  R  L  Y  C O . ,  45, CROMWELL Rd., LONDON, S.W.7.

Informacje i cenniki na żądanie bezpłatnie.
L  A  M  R  E  R  T SU P P LY

rzy  próbują w ykraść ta je  n lin 
cę szczepu i ich cudownego 
źródła młodości.

NJEBIESKA LAMPA
Z Eaiing Studios, k tóre da

ły nam  „P assport to Pimlico“ 
i „W ńisky Ga.ore“ przychodzi 
nowy film , na k tóry  tym  mil
szym patrzę okiem, że akcja 
koncentruje się na  przestrzeni 
miii kw adiatow ej, k tórej cen
trum  je s t... redakcja „Gazety 
N ieuzielnej“ . I nasza dzielni
ca, o k tórej myślałem, że zna
na mi je s t na wylot, u ję ta  je s t 
z punktu w.dzenia policjanta, 
z k tórym  łączyło mnie dotąd 
to, że wiedział o każdej niezna
nej ulicy.

Zaczynam patrzeć na  tego 
policjanta z większym szacun
kiem: prawdopodobnie za pa
rę  *at będzie centrum  inform a
cji i punktem  zbiorczym za
gubionych dzieci i psów. To 
on wali każde przestępstw o 
pałką, ile razy  tylko podnie
sie głowę.

Film  ukazuje historię prze
stępstw a od cnwili kradzieży 
kiuczy właścicielowi sklepu 
kinowego, poprzez w łam anie, 
napad na kasjera  kinowego, 
m orderstwo policjanta, aż do 
ujęcia mordercy.

Mordercę ujm uje nie melan
cholijny i tw aray  pryw atny 
detektyw , m ieszający zawsze 
zbrodnię z rom ansem , ani fe
nomenalny Sherlock Holmes, 
tylko system atyczna współ
praca tych właśnie policjan
tów, którzy nam w skazują dro
gę.

W spaniały je s t punkt szczy
towy akcji, kiedy po karkoło
mnych wyścigach samochodo
wych policji ze zbrodniarzam i 
po ulicach Londynu, m order
ca kryje się wśród tłumów na 
wyścigach psów i wśród nie
świadomej zajścia publiczności 
bukmacherzy sygnalizują o ru 
chach zbiega.

Jack  W arner g ra  starego 
policjanta, zabitego przez mło
dego bandytę, D irk Bogarce‘a. 
Jim m y Haniey jest młodym 
rekrutem  policji, zaś Peggy 
Evans kochanką mordercy. 
W szystkie te  typy są żywe i 
naturalne. Są to  ludzie, któ
rych codziennie tu  na  Padcing- 
tonie spotykamy.

J. R. Lambor

K R Z Y Ż Ó W K A  Nr.  4
ZNACZENIE WYRAZÓW rzę pociągowe, 10. nakrycie Pionowo: «* 1. zboże, z które- 

stołu, 12. zielone miejsce n a  go pow staje 'kasza, 2. n.eheblo-__* • _____ i a __________ • • ___ _ ’— i— o _a j  O l A J l U ,  Zj  l c i u n t  l i c *  ¿ u

Poziomo; 1. rzeka w górach, pustyni w spak, 14. znaczniej- w ana deska, 3. dowcip, 4. drjze- 
4 część strzały , 6 inaczej szy diabeł w gwarze, 15. natar- wo. o. opakowanie w term inie 
drzwi, 7. s ta ra  kobieta, 9. zwie- cie, 16. narodowość handlowym. 8. cześć zegarkahandlowym, 8. część zegarka 

wspak, 10. część buta, 1 1 . do
pływ D niestru, 12. sza ta  litu r
giczna, 13. imię żeńskie zdrob
niale.

Rozwiązania nadsyłać nale
ży do dnia 10 lutego 1950. J a 
ko nagrodę za rozwiązanie, 
k tó ra  przyznana zostanie w 
losowaniu, wyznacza Redakcja 
książkę G ustawa Morcinka „Li
s ty  z mojego Rzymu“. 
Rozwiązanie krzyżówki nr. 2.

Poziomo: wznak, bieg, laza
re t, bu ty  wspak, k a ra t wspak, 
w iara, data, karlica, igła, k la
sa.

Pionowo; walet, Nazaret, ko
rek, boty, grób, tra fika , worek, 
A gata, doki, akta.

Nagrodę w postaci książki 
„Moralność i ku ltu ra“ otrzy 
m uje p. F . Rayss, L lanm artin  
Hostel, n r. Newport, Mon.

Nowoczesne KURSY KRO
JU  i modelowania d la m istrz, 
i kandyd. na  krojczych k ra 
wiectwa damskiego i męskiego; 
dzienne, wieczorowe, przyśpie
szone i korespondencyjne. Po 
końcowym egzaminie dyplomy. 
Żądajcie bezpłatnych prospek
tów Adam Dusza TAILORING 
& CUTTING TRADES TU I
TION, 51, Amberley Rd. Lon
don W. 9.

Niebywała okazja dla w ysyła
jących paczki! DARMO FU N 
TA (£. 1). Po szczegóły pisać, 
załączając 2£ d. znaczek do: 
„OLGA“ 59, E astgate , D R IF
FIELD . E. Yorkshire.

UWAGA! SOKOLI!
Przewodnictwo Z.T.G. „So

kół“ na em igracji wzywa wszy
stkich Sokołów przedwojen
nych do bezzwłocznego nade
słania icrn adresów na ręce p re
zesa Związku dha F r. Arcisze
wskiego, 20,Cathcart Rd., Lon
don S.W. 10.

KATOLICKIE PISMO

1 DOBRA KSIĄŻKA
TO TWOI PRZYJACIELE 

NA U C H O D Ź C T W I E

O K A Z Y J N I E  

D O  S P R Z E D A N I A

2 dębowe w arszta ty  kilim ar- 
skie o szerokości użytkowej 2 

i 1 i pół m etra. 80 f. wysoko- 
wartościowej wełny (runo b ia
łe, nieodtłuszczone) oraz barw 
niki roślinne. 1 kołowrotek.

Inform acji udziela: W. DĄ
BROWSKI, 27,Rosary Gdns., 
London S.W .7. Tel. FR E  3928
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